




NOWOŚCI DLA RADIOMODELARZY 



NASZA OKŁADKA 


Na zdjęciu, nowoczesna aparatura 
pomiarowa stosowana przy badaniu 
urządzeń do zdalnego sterowania 
modeli* O tym jak można dokonać 
pomiarów przy mniej skomplikowa¬ 
nych urządzeniach piszemy na str. 
21 . 

Fot, W, Senff 


NOWY PERIODYK 

„PLANY MODELARSKIE ' 1 
w sprzedaży 
kio s ko we j 
„RUCHU" 

Już w krótkim czasie ukaże się w 
sprzedaży kioskowej „Ruch” nowy 
miesięcznik pt. „Plany Modelarskie”. 
0 W miesięczniku tym zamieszcza¬ 
ne będą modele samolotów, okrę¬ 
tów, samochodów, czołgów. 

0 Plany opracowane zostaną w 
skalach pozwalających na bezpo¬ 
średnią budowę modeli. Załączo¬ 
ny opis budowy, zdjęcia oraz 
rysunki pomocnicze pozwolą na 
wykonanie modelu bez specjal¬ 
nej pomocy instruktora. 

# O terminie ukazania się pierw¬ 
szego numeru Czytelnicy dowie¬ 
dzą się z prasy oraz z naszego 
„Modelarza”. 

ZAPAMIĘTAJCIE! „PLANY MO¬ 
DELARSKIE” MOŻNA BĘDZIE 
DOSTAĆ W KAŻDYM KIOSKU, 
ZAPRENUMEROWAĆ W URZĘ¬ 
DZIE POCZTOWYM LUB TEŻ U 
LISTONOSZA. 


wszystkim radiomodelarzom podajemy 
do wiadomości, że zgodnie z rozporzą¬ 
dzeniem ministra łączności z dnia 13.4. 
1964 r., opublikowanym w Dz. Urzę¬ 

dowym PRL nr 15/64, p oz. 83 — wszy¬ 
stkie dotychczas wydane zezwolenia 
(licencje) na zakładanie i używanie 
amatorskich 1 doświadczalnych urządzeń 
radiowych, w tym także aparatur do 
zdalnego kierowania modeli — straciły 
ważność z dniem 31 grudnia 1964 r* 
Tym samym wszyscy posiadacze licencji 
klasy V (klasa dla radiomodelarzy) bę¬ 
dą musieli starać się o uzyskanie no¬ 
wych licencji. 

W T ymienione wy żel rozporządzenie Mi¬ 
nistra Łączności w sprawie zasad wyda¬ 
wania zezwoleń na zakładanie 1 używa¬ 
nie amatorskich i doświadczalnych 
urządzeń radiowych j warunków ich 
używania — zmienia także dotychcza¬ 
sowy podział na kategorie. W myśl daw¬ 
nego rozporządzenia Ministra Łączności 
z dnia 39.12*1959 r* (które zostało ww* 
zarządzeniem z dnia 13.4.64 r. anulowa¬ 
ne) — obowiązywał podział radioamato¬ 
rów' na pięć klas. Ostatnia klasa tj. V — 
była przeznaczona dla radiomodelarzy. 


Rok 1964 obfitował w wielką ilość róż¬ 
nych imprez organizowanych pod pa¬ 
tronatem NAVIGA. O niektórych z nich 
informowaliśmy w naszym czasopiśmie* 
Zwróciliśmy uwagę na Międzynarodowe 
Zawody Modeli Pływających wszystkich 
klas, organizowane tradycyjnie na ko¬ 
niec sezonu w Ulm w NRF. Jest to 
impreza, która (po Mistrzostwach Euro¬ 
py) gromadzi największą liczbę zawod¬ 
ników % różnych krajów i największą 
liczbę modeli. Przykładem tego może 
być fakt, że na otrzymanych Ustach 
wyników figuruje aż 179 modelarzy, 
którzy ukończyli biegi i uzyskali punk¬ 
towane miejsca. 

podajemy niżej wyciąg najciekawszych 
informacji z tej wielkiej imprezy* 

W rozbiciu na klasy udział uczestni¬ 
ków przedstawi a ł się następująco: 
klasa A i B ° 24 
Masa C *■ 25 
klasa E « 13 
klasa F ■< 103. 

Jak z powyższego widzimy, z modela¬ 
mi zdalnie sterowanymi (klasa F) star¬ 
towa ł o wię ccj zawód ników n ii ze 
wszystkimi innymi modelami razem wzię¬ 
tymi. 

Modelarze startujący z modelami śliz¬ 
gów klasy A i B uzyskali następujące 


Obecnie obowiązuje podział na trzy 
kategorie, z czego ostatnia (tj* III) prze¬ 
znaczona jest dla amatorów budowy 
i obsługi aparatur do zdalnego kiero¬ 
wania modeli. 

W uzupełnieniu rozporządzenia mini¬ 
stra łączności z dnia 13.4.1964 r. Zarząd 
Główny Polskiego Związku Krótkofalow¬ 
ców wydał — w porozumieniu t Min. 
Łączności — „instrukcję w sprawie wa¬ 
runków uzyskiwania zezwoleń na za¬ 
kładanie i używanie amatorskich urzą¬ 
dzeń radiowych 1 warunków Ich uży¬ 
wania 1 '* Zainteresowani powinni zapo¬ 
znać się tak z tekstem wspomnianego 
rozporządzenia Jak i instrukcją. Oba 
te dokumenty można otrzymać do wglą¬ 
du w każdym Oddziale Wojewódzkim 
Polskiego Związku Krótkofalowców lub 
w Klubie Łączności Ligi Obrony Kraju* 

W przypadkach, gdyby konieczne by¬ 
ły dodatkowe wyjaśnienia treści roz¬ 
porządzenia łub Instrukcji — uwagi 
I zapytania należy kierować do Mini¬ 
sterstwa Łączności, Warszawa, pi. Ma¬ 
łachowskiego 2, lub do Zarządu Głów¬ 
nego PZK, Warszawa, ul* Nowy Zjazd 1* 

J.M* 


wyniki (podajemy tylko nazwiska i wy¬ 
niki zdobywców pierwszych miejsc): 

klasa Al — H. PlOss — Szwajcaria — 
96.256 tom/h 

klasa A2 — H* FlCtss — Szwajcaria — 
92.305 km/h 

klasa A3 — K. Lehman — Szwajca¬ 
ria — 105.263 <km/h 

klasa BI — H* Lang — NRF r- 119.993 
km/h 

A oto wyniki niektórych klas modeli 
zdalnie sterowanych, tj. Fl 1 F4. 

(klasa Fl — E30 — W* Steiner — NRF — 
85*2 sek* 

klasa Fl — E300 — P* Paiodini — Fran¬ 
cja — 33,0 sek, \ 

klasa Fl — V.3.5 — K, Ktihnel — t 

Austria — 34.0 sek. 

klasa Fl — V*10 — K. Malsehulat 
NRF — 26.6 sek* 

klasa Fl — V.30 — R. Millward —f 

Anglia — 31.9 sek. 

klasa F4 — W. Haegler — NRF — 10 
balonów/92 sek. 

O wynikach innych klas nie poinfor¬ 
mujemy, gdyż podane są one tylko w 
punktach, co bez naświetlenia wyglą¬ 
du modelu i opisu biegu — nie daje 
pełnego obrazu i wartości zwycięstwa 
w tej konkurencji, zrozumiałej tylko 
dla modelarzy-zawodników z dłuższą 
praktyką. J. M* 



Z działalności NAYIGA 
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Z obrad 

KOMISJI 

MODELARSTWA 



Fragment -wyposażenia szafy narzędziowe}, wchodzącej w skład zestawu wyp o- 
satenla modelarni szkolnych LOK zakupionego z kredytów SFOS „ 


Ostatnie w roku 1964 zebranie 
Komisji Modelarstwa Zarządu 
Głównego LOK odbyto się w listo¬ 
padzie, łącznie z zebraniem Komi¬ 
sji Szkolnej ZG LOK, Było to 
pierwsze z serii wspólnych posie¬ 
dzeń, które mają odbyć się w przy¬ 
szłości i z innymi komisjami ZG 
LOK, a mianowicie: Komisją Łącz¬ 
ności, Motorową i Wodną. 

Tym razem tematem obrad byty 
zagadnienia dotyczące aktywizacji 
kół szkolnych LOK i nasycenia ich 
treścią pracy wychowawczej, orga¬ 
nizacyjnej i politechnicznej. Stąd 
i specyficzny porządek obrad ko¬ 
misji, który przewidywał omówie¬ 
nie zadań szkolnych kół LOK w 
roku 1965, problem przygotowania 
nauczycieli na opiekunów szkolnych 
kót LOK oraz założenia organiza- 
cyjno-programowe szkolenia in¬ 
struktorów modelarstwa, 

W obradach, oprócz przewodni¬ 
czącego obu ww, komisji ob, wice¬ 
ministra oświaty Ferdynanda He¬ 
roka, wziął udział także naczelnik 
Wydz. Wychowania Pozaszkolnego 
w Ministerstwie Oświaty ob. mgr 
Zygmunt Pyrko i szereg innych 
osób żywotnie zainteresowanych 
wymienionymi zagadnieniami. 

Tematem, który wywołał najbar¬ 
dziej ożywioną dyskusję, były spra¬ 
wy właściwego wykorzystania ze¬ 
stawów wzorcowego wyposażenia 
modelarni szkolnych LOK, zakupo- 
wanyeh z kredytów SFOS, oraz ko¬ 
nieczność ilościowego i jakościo¬ 
wego zabezpieczenia kadry instruk¬ 
torów modelarstwa. 

Podając główne wątki wypowie¬ 
dzi z zebrania, spodziewamy się, że 
zainteresują one szerokie grono na¬ 
szych instruktorów i posłużą za te¬ 
maty do 'szerszego rozwinięcia na 
zeb r an i a ch Kom 1 s j i Mod el ar st wa 
zarządów wojewódzkich LOK. 

“ postulowano zaproszenie do 
składu komisji przedstawiciela 
SFOS, organizacji, która przyczynia 
się wydatnie do rozwoju modelar¬ 
stwa — iw związku z tym powin¬ 
na mieć wpływ na kierunki rozwo¬ 
jowe wy ch ow a n i a poi ite ch ni czn e go 
poprzez modelarstwo: 

— niektórzy przedstawiciele re¬ 
sortu oświaty, wypowiadając swoje 
opinie na temat zestawów urządzeń 
stwierdzali, że dostarczone zestawy 
są za bogate jak na potrzeby szkół 
.podstawowych ! że można zrezyg¬ 
nować z wielu znajdujących sie w 
zestawie narzędzi. Inne głosy do¬ 
tyczyły dokonania pewnych zmian 
w wyposażeniu, zróżnicowania na¬ 
rzędzi i wprowadzenia uzupełnień; 

— omawiano założenia rozszerze¬ 
nia ilościowego szkolenia instruk¬ 


torów modelarstwa, głównie po¬ 
przez zajęcia dodatkowe w ośrod¬ 
kach kształcenia nauczycieli oraz 
w drodze korespondencyjnej, co 
wiąże się z potrzebą wydania od¬ 
powiednich skryptów i podręczni¬ 
ków; 

— stwierdzono, że wizytatorzy 
przybywający do szkół nie inte¬ 
resują się w większości przebiegiem 
szkolenia modelarskiego, stanem 
zaopatrzenia materiałowego, opieką 
ze strony kierownictwa szkoły 
i dlatego postulowano, aby zwró¬ 
cić się do kompetentnych czynni¬ 
ków o zmianę tego stanu rzeczy; 

— mówiono o pokutujących jesz¬ 
cze wśród wielu pracowników i ak¬ 
tywistów ZW i ZP LOK złych tra¬ 
dycjach z lat ubiegłych, kiedy nie 
interesowano się wychowaniem mo¬ 
delarskim, pozostawiając go włas¬ 
nemu losowi; 

— podkreślono potrzebę utrzyma¬ 
nia ciągłości w szkoleniu instruk¬ 
torów modelarstwa — wciągając do 
realizacji zadań na tym odcinku 
wszystkich sojuszników współpra¬ 
cujących z LOK w ramach komi¬ 
tetów koordynacyjnych: stwierd zo¬ 
no, źe niewiele pomoże wzorcowe 
wyposażenie i zaopatrzenie mode¬ 
larni, jeśli nie bedzle w niej od¬ 
danego sprawie instruktora; 

— apelowano do instruktorów 
modelarstwa, aby nie ograniczali 
się tylko do wytycznych programo¬ 
wych, lecz organizowali więcej 
akcji, takich jak popularna w 
1962/S r* „Zima Kosmonautów”, 
dodatkowe zajęcia z elektro-radio- 
teebniki, krótkotrwałe wystawy do¬ 
robku modelarskiego danej mode¬ 
larni — wykorzystując do tego ce¬ 
lu różne okazje, jak np. Dni Mo¬ 
rza, Dni Lotnictwa, Tydzień LOK, 
akcje letnie, okolicznościowe świę¬ 
ta 1 rocznice; 


— mówiono o potrzebie większe¬ 
go niż dotychczas wykorzystania 
prasy do popularyzacji i programo¬ 
wo-: nstruk ta żow ego kierowania za¬ 
jęciami modelarskimi m. in. w ta¬ 
kich czasopismach, jak „Głos Nau¬ 
czycielski”, ,, Wy chowanie Technicz¬ 
ne w Szkole”, „Nowa Szkoła”; 

—- postulowano zainteresowanie 
dyrekcji Państwowego Zakładu Wy¬ 
dawnictw Szkolnych, Wydawnictwa 
„Iskry” 1 innych — potrzebą 
zwiększenia liczby podręczników 
i książek na tematy politechnizacji 
ogólnej i modelarstwa; 

— szereg dyskutantów zwTÓciło 
uwagę na konieczność systematycz¬ 
nego wykorzystania wszelkich na¬ 
rad, odpraw i zebrań z pracownika¬ 
mi kuratorium i Wydz. Oświaty 
PRN oraz pracownikami i aktywem 
LOK, w celu podkreślenia roli i 
znaczenia politechnicznego wycho¬ 
wania młodzieży i potrzebę udzie¬ 
lania stałej pomocy, celem zapew¬ 
nienia systematycznego rozwoju; 

— w wyniku dyskusji nad formą 
i zakresem nowych programów 
szkolenia modelarzy i instruktorów 
wybrano podkomisję w składzie 
pięciu, osób, której zadaniem będzie 
przygotowanie do marca 1965 roku 
odpowiednich .projektów do akcep¬ 
tacji na następnym zebraniu. 

Ostatnim punktem porządku o- 
brad obu komisji, tj. szkolnej i nto» 
delarstwa, było opracowanie ramo¬ 
wego planu pracy na 1965 prze¬ 
widującego m, iu* dalsze wspólne 
posiedzenia. 

Po zakończeniu pierwszej części 
podzielono się na grupy, przy czym 
członkowie Komisji Modelarstwa 
pracowali nad zaopiniowaniem ma¬ 
teriałów zgłoszonych do publika¬ 
cji. 

JAN MARCZAK 
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W zapale dyskusji 


RAKIETA LATAJĄCA 

konstrukcji 

ANDRZEJA ZAWADZKIEGO 


O INNĄ FORMĘ 


ZAWODÓW MODELARSKICH 


Obserwując coroczne zawody modeli 
rakiet w obu organizacjach jestem coraz 
bardziej zaniepokojony ich treścią* Za¬ 
wody te są rozgrywane najczęściej w 
stosunkowo krótkim czasie* Odnoszę tu¬ 
taj wrażenie, że głównym celem jest 
pobieżny przegląd wyników startów, 
odfajkowanie być może jeszcze jednej 
pozycji w statystyce sprawozdawczości. 
Natomiast obserwuję mało elementów 
dydaktycznych i reklamowych. Typowa 
fotografia dnia na takich zawodach 
obejmuje otwarcie zawodów, loty i krót¬ 
kie zakończenie (ogłoszenie wyników 
i wręczenie nagród). 

Tymczasem zawody te okrawa się mo¬ 
że z najciekawszej treści, tj* spotkania 
7 , zawodnikami jak i z przybyłą publicz¬ 
nością* Pomija się ekspozycję konstruk¬ 
cji modelarskich. Na oglądanie modeli 
nie ma sposobności w c?asie trwania 
zawodów* W dodatku teren jest ogro¬ 
dzony (względy bezpieczeństwa). Za¬ 
wodnicy jak również ich konstrukcje 
modelarskie są niewiadomą dla publicz¬ 
ności* 

W regulaminie nie znalazłem zalecenia 
dotyczącego spotkania zawodników na 
wspólnym wieczorze, by wymienić swe 
doświadczenia. 

Oto jak winny przebiegać zawody 
modelarskie: pierwszy dzień powinien 
być przeznaczony wyłącznie na część ofi¬ 
cjalną. Obejmowałaby ona otwarcie wy¬ 
stawy modeli latających, konkurs na 
najciekawsze modele kosmiczne (pojazdy 
księżycowe, marsjańskie, radioteleskopy 
naziemne itp.). Równolegle do tej treści, 
wyświetlano by filmy popularnonauko¬ 
we o technice rakietowej i astronauty¬ 
ce. Również byłyby bardzo pożyteczne 
odczyty i sroLkania zawodników w celu 
wymiany doświadczeń na tym pasjonu¬ 
jącym odcinku politechnizacji. W dru¬ 
gim dniu zawodów przeprowadzono by 
loty rakiet. Taki układ treści zawodów 
przyniósłby o wiele większe korzyści, 
niż obserwowanie śladów toru lotu ra¬ 
kiet. 

W tej chwili nasuwa mi się na myśl 
bardzo udana Imnreza pt* ,,Dzień ko¬ 
smonauty” (Skarżysko Kamienna 12.11. 
1944 r.) zorganizowana w trzecią rocznicę 
lotu pierwszego człowieka w Kosmos. 
Loty rakiet poprzedzała wystawa modeli 
rakiet la tając vch jak również statycz¬ 
nych o tematyce kosmicznej. Była lo 
piękna i udana impreza zorganizowana 
wspólnie przez resort Oświaty, TPPR, 
LOK, I A PRL.* Czy nie warto organizo¬ 
wać podobnych wspólnych imprez? 

Z kolei pragnę zatrzymać się na chwi¬ 
lę przy stronie technicznej zawodów* 
Eksponowane na dotychczasowych za¬ 
wodach konstrukcje rakiet i urządzenia 
s tar to w e cha rak tery zu j e nie w ą tp li wi e 
pewien postęp. Jednakże dużo rozwią¬ 
zań konstrukcyjnych opiera się na roz¬ 
wiązaniach klasycznych. Niepokojący 
jest nadal brak rozwiązania produkcji 
silniczków rakietowych. Szczególnie są 
one niezbędne dla szkolenia tych naj¬ 
młodszych modelarzy (klisza łatwopalna 
jest już na wykończeniu)* 

Na koniec moich rozmyślań pragnął¬ 
bym nawiązać jeszcze do samej konku¬ 
rencji zawodów. Czy nie atrakcyjniejsza 
bviaby konkurencja na największy za¬ 
sięg lotu* a może ciekawsza byłaby 
konkurencja lotu rakiet do celu (w kie¬ 
runku tarczy czy koła)? 

Aby najwłaściwiej ukierunkować dal¬ 
szy rozwój modelarstwa rakietowego 
wydaje się celowe omówić poruszony 
przeze mnie problem na warsztacie naj¬ 
bliższych obrad. 

mgr inż* BOHDAN WĘGRZYN 


Rakieta, którą przedstawiamy, zosta¬ 
ła wykonana według regulaminu zawo¬ 
dów modeli rakietowych w klasie B-L 
Ciężar startowy nie przekracza 150 G. 
Paliwo jest określone jako stałe o do¬ 
wolnym impulsie właściwym. Konstruk¬ 
cja rakiety zakłada możliwie posunię¬ 
tą lekkość, wytrzymałość i niezawod¬ 
ność ruchomych zespołów. Rakietę wy¬ 
konuje się wyłącznie z papieru i drew¬ 
na w w r ersji wfeloczę setowej. Podział 
kadłuba jest konieczny ze względu na 
działanie i montaż zespołów wewnątrz- 
nyeh. Tak więc rakieta składa się 
z trzech głównych części: 1, 2, 4. Część 
nr 1 składa się z ostrołuku drewniane¬ 
go, wydrążonego tak, aby pomieścił ba¬ 
terie (3) i włącznik bezwładnościowy 
(9)* Baterie są zlutowane razem szere¬ 
gowo i izolowane tulejką papierową. 
Część nr 4 składa się z tulel stanowią¬ 
cej odcinek kadłuba oraz z zespołu 
smugacza* Jest to runka aluminiowa wy¬ 
konana jak na ryś. 1 i osadzona dość 
mocno w części kadłuba tulejką cen¬ 
trującą . Kadłub na wysokości podanej 
na rysunku posiada otwory dymne 
wsp Ó łosi o w e z ot w o rami sm u ga cza. Rur¬ 
ka smugacza zapełniona jest wolnopal- 
ną mieszaniną 75% (KNOj 4- cukier 
4 - proszek AL) z 25% prochu czarnego. 
Lepiszczem jest stearyna. Masa ta jest 
w rurce bardzo mocno zagnieciona. Mo¬ 
żna do niej dodać składniki barwiące 
dym. Do odpowiedniego wydrążenia 
w masie wprowadza się zapłonnik 
w postaci spirali elektrycznej oblepio¬ 
nej masą zapłonnikową (bardzo mała 
Ilość prochu czarnego 1 magnezji), za¬ 
płonnik (rys. 2) jest częścią obwodu 
elektrycznego pokazanego na rys. 1. Ta¬ 
ki sam zapłonnik umieszczony w mate¬ 



riale energiczniejszym niż w przypadku 
smugacza służy do wyrzucenia spado¬ 
chronu z części nr 2. Między masą wy¬ 
rzucającą spadochron i Jego pomieszcze¬ 
niem znajduje się trudnopalna podkład¬ 
ka. Wnętrze całej rakiety powinno być 
nasycone szkłem wodnym sadowym ze 
względu na niebezpieczeństwa zapale¬ 
nia od wewnątrz* Do części 2 przykle¬ 
jone są cztery brzechwy. Z częścią tą 
także połączony jest na stałe spado¬ 
chron oraz jest w niej osadzony ciasno 
silnik wykonany z typowej łuski myśli¬ 
wskiej zalanej dowolnym paliwem sta¬ 
łym. Paliwo to może być również wło¬ 
żone do łuski w postaci twardej kostki 
o kształcie walca. Rakieta — ze wzglę¬ 
du na wysokie położenie ciężkich ele¬ 
mentów — dobrze się stabilizuje. Wszy¬ 
stkie części kadłuba rakiety są zespolo¬ 
ne za pomocą 'tulejek łączących, wyko¬ 
nanych również z papieru* Warunkiem 
koniecznym dla zadziałania smugacza 
i wyrzutnika spadochronu jest nieza¬ 
wodne działanie elementów obwodu 
elektrycznego. 

Najważniejsze znaczenie ma włącz¬ 
nik* Zbudowany jest jak na rys. I. 
Składa się z rurki z jednej strony zam¬ 
kniętej trwale, odizolowanego od rurki 
pręcika o długości 1.5 mm 1 bezwład- 
nika 0 2x20, który powoduje w odpo¬ 
wiednim momencie zamknięcie obwodu 
przez połączenie masy rurki ? pręcikiem 
0 lfix 15, Ważne znaczenie ma dobra 
izolacja i ruch bezwladnika bez zacięć* 
W naszym wykonaniu przechylenie 
włącznika o 15° od poziomu powoduje 
zamknięcie obwodu elektrycznego, 

(dalszy ciąg na str, 7) 
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PALIWA PO MODELI 


RAKIET 





W cyklu artykułów poświeconych 
środkom napędowym do modeli ra¬ 
kiet, będą rozpatrywane najpierw 
uwagi wstępne, a następnie, dla 
przykładu, część preparatywna kil¬ 
ku wybranych składów. Zagadnie¬ 
nie napędu modeli rakiet dotych¬ 
czas rozwijało się żywiołowo i do¬ 
piero pod koniec 1963 r. i w r. 1964 
ukazało się w „Modelarzu” kilka 
artykułów na ten temat. Niemałą 
rolę w tej sprawie odegrały pu¬ 
blikacje książkowe o modelarstwie 
rakietowym, jak „Miody konstruk¬ 
tor rakiet" — Pawła Elszteina, oraz 
„Modelarstwo rakietowe” — Bohda¬ 
na Węgrzyna. Wszystkie te jednak 
pozycje, łącznie <z artykułami w 
„Modelarzu”, sprawę sporządzania 
środków napędowych do modeli ra¬ 
kiet traktują jakby marginesowo 
przy okazji omawiania konstrukcji. 
Uważam, że temat ten jest wart 
oddzielnego, szczególnego potrakto¬ 
wania, gdyż problem nie został roz¬ 
wiązany centralnie (nie ma insty¬ 
tucji produkującej znormalizowany 
środek napędowy), a każdy twórca 
modeli rakiet indywidualnie szuka 
środka napędowego. Dotychczasowe 
obserwacje pozwoliły stwierdzić 
dużą żywiołowość w tej dziedzinie, 
a zwykła troska o bezpieczeństwo 
i dobre wyniki twórców nakazuje 
ująć tę sprawę w jakieś ogólne re¬ 
guły i prawa, wskazując jedno¬ 
cześnie na istniejące szanse po¬ 
myślnych eksperymentów. Ogólnie 
należy powiedzieć, że w porówna¬ 
niu z czasem istnienia modelarstwa 
rakietowego ilość rozwiązań środ¬ 
ków napędowych jest bardzo mała. 
Można to tłumaczyć przyczynami 
obiektywnymi. Taką przyczyną jest 
ogólnie obserwowany konserwa¬ 
tyzm, tam, gdzie postęp wiąże się 
z ryzykiem nieszczęśliwego wypad¬ 
ku. Trudno się temu dziwić, skoro 
części zamiennych ciała ludzkiego 
nie ma, a życie jest zbyt piękne, 
by go nie szanować. Tak np, obser¬ 
wuje się wyraźnie zwolnione tem¬ 
po postępu w produkcji materiałów 
wybuchowych, materiałów pirotech¬ 
nicznych jak również i paliw. Ci 
tylko w tych dziedzinach imają się 
postępu technicznego, którzy po 
mistrzowsku opanowali już istnie¬ 
jący stan techniczny. Stąd też wy¬ 
nika wniosek, że i w środkach na¬ 
pędowych do modeli rakiet można 
i trzeba eksperymentować, ale 
wówczas tylko, gdy się posiada do¬ 
stateczny zasób wiedzy teoretycz¬ 
nej i praktycznej. Moim zdaniem, 
do tego potrzeba co najmniej dy¬ 
plomu technika chemika oraz krót¬ 
kiego przeszkolenia pirotechnicz¬ 
nego. Oczywiście, pod kierownic¬ 
twem takiego instruktora może 
eksperymentować młodzież nie ma¬ 
jąca tytułu technika. Może to być 


np. praca nad paliwem wg znanej 
receptury lub receptury opracowa¬ 
nej przez instruktora czy zapropo¬ 
nowanej teoretycznie przez wyko¬ 
nawcę, ale zaaprobowanej przez 
instruktora. Na wszystkich etapach 
pracy nad modelem pomoc instruk¬ 
tora jest cenna, ale przy pracy nad 
paliwem jest nieodzowna i niekiedy 
równa się cenie naszego bezpieczeń-' 
stwa, a może nawet życia. Dlatego 
też zanim przystąpimy w dalszych 
publikacjach do konkretnych re¬ 
cept, apelujemy o przerwanie ja¬ 
kichkolwiek prób ich sprawdzania 
poza plecami instruktora. 

W dotychczasowej praktyce czę¬ 
sto tak się zdarzało, że model ra¬ 
kiety był wykonywany w modelar¬ 
ni, a najbardziej niebezpieczną 
czynność preparowania napędu do 
tego modelu wykonawca podejmo¬ 
wał sam w domu, Zmiana takiej 
sytuacji leży w interesie instrukto¬ 
rów i małych entuzjastów mode¬ 
larstwa rakietowego. Oczywiście po 
proponowanej zmianie zwiększy się 
rola i odpowiedzialność instrukto¬ 
rów modelarstwa rakietowego. Dla¬ 
tego też instruktorzy modelarstwa 
rakietowego winni, po pierwsze; 
zadbać o rozszerzenie swoich wia¬ 
domości na temat materiałów pi¬ 
rotechnicznych, szczególnie pod ką¬ 
tem bezpieczeństwa, i po drugie — 
zorganizować kącik sporządzania 
mieszanek paliwowych, gdzie by¬ 
łyby zachowane potrzebne środki 
ostrożności, zebrane niezbędne na¬ 
rzędzia i przyrządy. Oprócz już 
wspomnianych książek można za¬ 
lecić instruktorom modeli rakieto¬ 
wych książkę, która ukazrda się w 
sprzedaży pt, „Stałe paliwo ra¬ 
kietowe”, K. Krowickiego i M. Sy¬ 
czewskiego. Praca ta jest wpraw¬ 
dzie przeznaczona głównie dla lu¬ 
dzi zajmujących się paliwami do 
„prawdziwych” rakiet, niemniej 
jednak wydaje się, mogą z niej sko- 
r zy sta ć in str uktorzy mod el a rstwa, 

W książce podano podstawowe 
wiadomości na temat własności fi¬ 
zykochemicznych stałych paliw ra¬ 
kietowych (mechanizm palenia, za¬ 
płon, spalanie, ciąg, impuls właści¬ 
wy), wiadomości z dziedziny zagad¬ 
nień chemicznych, związanych ze 
stałym paliwem rakietowym (utle¬ 
niacze, lepiszcza, plastyfikatory, sta¬ 
bilizatory, modyfikatory itp.) oraz 
technologię ładunków i liczne przy¬ 
kłady stałych paliw rakietowych. 
Jak już zaznaczyłem, książka nie 
jest przeznaczona dla modelarzy, 
lecz może służyć pomocą dla in¬ 
struktorów, dlatego właśnie ni¬ 
niejszy cykl artykułów można po¬ 
traktować jako „modelarskie” u- 
zupełnienie wspomnianej książki. 


WYPOSAŻENIE KĄCIKA PALIW 
DO MODELI RAKIET I OGOLNE 
ŚRODKI BEZPIECZEŃSTWA 

Kącik sporządzania mieszanin 
paliw winien znajdować się jak 
najdalej od otwartego płomienia, 
(palniki gazowe, zapałki, świeczki 
itp,), najlepiej w pomieszczeniu, 
gdzie palenie jest zabronione (na¬ 
pisy w widocznym miejscu — Pa¬ 
lenie wzbronione), oraz takie, żeby 
podczas nieobecności odpowiedzial¬ 
nego instruktora nikt nie mógł się 
tam dostać. W skład wyposażenia 
takiego kącika winny wchodzić: 

— Suszarka elektryczna (szafkowa) 
z regulacją temperatury — 1 
szh 

— Moździerze porcelanowe różnych 
wielkości — ok. 5 szf, 

— Tace porcelanowe lub plastyko¬ 
we (podobne jak do kąpieli fo¬ 
tograficznych) różnych wielkości 
— ok. 5 szt 

— Kuchenki elektryczne — 2 iszt, 

— Parowniczki porcelanowe róż¬ 
nych wielkości — ok. 5 szt. 

— Okulary ochronne łub maski 
ochronne plastykowe na twarz 
(ilość zależna od ilości jednora¬ 
zowo eksperymentujących osób). 

— Drewniane łopatki do mieszania 
i przesypywania składników pa¬ 
liw — kilka sztuk różnych wiel¬ 
kości (wykonać w pracowni sto¬ 
larskiej). 

— Waga techniczna z odważnikami. 

— Zlewki szklane różnych wielko¬ 
ści — 5 szt, 

— Cylinder miarowy (menzurka) na 
100 i 250 ml. 

— Szczypce do manipulacji gorą¬ 
cymi naczyniami. 

— Ewentualnie maszynka do miele¬ 
nia mięsa (służyć może za ugnia- 
tarkę i wtłaczarkę paliw). 

To jest sprzęt niezbędny, bez 
którego nie można przystąpić do 
poważnych eksperymentów nad pa¬ 
liwami, Niektóre z tych uwag 
wstępnych, jak również część środ¬ 
ków służą bezpieczeństwu pracy. 
Nieobecność w pomieszczeniu 
otwartego ognia — wydaje się — 
jest oczywista i dlatego podaje się 
stosowanie do podgrzewania sprzętu 
elektrycznego — nie gazowego. Na 
pewno ci, co już eksperymentowali 
z masami pirotechnicznymi w obec¬ 
ności płomienia, będą uważali tę 
ostrożność za zbyt przesadną. Takie 
jednak zdanie może mieć człowiek, 
który nie wie o tych wypadkach, 
gdzie najmniej spodziewana sub¬ 
stancja zapala się, lub nawet wy¬ 
bucha. Drugą ważną rzeczą jest 
wprowadzenie zwyczaju, by wszyscy 
uczestnicy pracy w kąciku sporzą¬ 
dzania paliw nosili okulary ochron¬ 
ne, niezależnie od tego, czy pracują, 
czy tylko przyglądają się. Ważną 
bardzo rzeczą jest podany skład 
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Rakieta dla najmłodszych 

KARTONOWA RAKIETA 

o napędzie chemiczno-atomowym 


narzędzi* Nieprzypadkowo nie -spo¬ 
tyka się tam jakichś części stalo¬ 
wych, co wiąże się również z bez¬ 
pieczeństwem, Przy pracy z narzę¬ 
dziem stalowym może powstać 
iskra, która w odpowiednich warun¬ 
kach może być bardzo nieBezpiecz- 
na. 2 ogólnych zasad bezpieczeństwa 
należy wymienić jeszcze jedną za¬ 
sadę, by podczas pracy nie używać 
dużych porcji masy przy jednej ma¬ 
nipulacji* Np* podczas rozcierania 
w jednym moździerzu nie może być 
więcej substancji niż np, 200 g* 
Podobnie podczas suszenia w su¬ 
szarce szafkowej, podczas podgrze¬ 
wania na kuchence elektrycznej itp* 
Nieprzypadkowo', lecz ze względu 
na niebezpieczeństwo nie proponuje 
się w wykazie sprzętu jakichś zam¬ 
kniętych naczyń, które mogłyby sta¬ 
nowić po napełnieniu mieszaniną 
pirotechniczną potencjalną bombę* 
Do szczegółowych warunków ostroż¬ 
ności wrócimy przy omawianiu 
konkretnych składów* 

MGR MICHAŁ SYCZEWSKI 


RAKIETA LATAJĄCA 

(dokończenie ze str ą 4) 

Spadochron może być wykonany jako I 
szyty z sześciu części lub cały. Do 
wyposażenia spadochronu należą dwie 
osłony ułatwiające mu wyjście z ka¬ 
dłuba rakiety. Osłony te są oznaczone 
na rysunku ogólnym i rys, 2 jako C 1 D. [ 
Hakieta może być malowana dowolnie. , 
Ważna Jest dokładność styków, gładkość | 
powierzchni i sztywność brzechw, które t 
drgają i często ulegają oderwaniu. Za- l 
plemniki i włącznik muszą być wielo- * 
krotnie sprawdzone przed startem. Prze¬ 
wody elektryczne winny być poprowa¬ 
dzone możliwie najkrótszymi połącze¬ 
niami, aby nie utrudniały sprawdza¬ 
nia i współpracy części. Mimo obciąże¬ 
nia rakiety dodatkowymi urządzeniami, 
przy dokładnym wykonaniu według ry¬ 
sunków, jej ciężar startowy nie prze¬ 
kracza 120 G. Świadczy to o pewnej 
rezerwie ciężaru, którą można wykorzy¬ 
stać na powiększenie zapasu paliwa 
O 30 G, 

Opracował 

ANDRZEJ MAKOWSKI 



Do niedawna do wszelkiego rodzaju 
rakiet stosowano silniki napędzane pa¬ 
liwami chemicznymi. Siłę ciągu w sil¬ 
niku uzyskuje się dzięki szybkiemu 
wypływowi z komory spalania podgrza¬ 
nych spalin, powstałych ze spalania 
chemicznej mieszanki paliwowej. Wiel¬ 
kość tej siły zależy od prędkości wy¬ 
pływu spalin. 

Spośród wielu paliw mieszanka, skła¬ 
dająca się z wodoru i helu daje naj¬ 
lepsze wyniki. Zbliżają one jednak do 
granicy możliwości jakie daje napęd 
chemiczny. 

Chęć stworzenia większych możliwoś¬ 
ci w opanowywaniu kosmosu skłoniła 
liczonych do pracy nad silnikiem 
o większej wydajności — silnikiem ra¬ 
kietowym. Tu olbrzymie prędkości wy¬ 
pływu substancji odrzutowej z dyszy 
silnika uzyskuje się na skutek wyzwa¬ 
lania się energii w reaktorze jądrowym. 
Jako substancji odrzutowej użyto wo¬ 
doru z racji Jego niskiego ciężaru. 

Pomimo dużych nadziei, jakie stwa¬ 
rza silnik jądrowy (bo już dziś otrzy¬ 
mano dwukrotny wzrost udźwigu ra¬ 
kiet)* ich złożona budowa i duży koszt 
produkcji nie pozwolą na wyelimino¬ 
wanie rakiet chemicznych. ' W przysz¬ 
łości prawdopodobnie znajdzie zastoso¬ 
wanie napęd mieszany, chemiczno-ją¬ 
dro wy* 

Pierwszy stopień rakiety, służący do 
startu z Ziemi, będzie zaopatrzony 
w silnik chemiczny, człony pośrednie 
będą miały silniki jądrowe, ostatni zaś 
stopień, a więc i kabina statku kosmicz¬ 
nego zaopatrzona będzie znowu w sil¬ 
nik chemiczny. Dalszym etapem praw- 
dooo^obnie będzie zastosowanie reakto¬ 
rowego silnika jądrowego do ostatniego 
stonnla rakiety. 

Szczegółowe wskazówki do wykona¬ 
nia modelu: 

DRUGI STOPIEŃ 

Część A. Iglica rakiety — jest to 
stożek o przekroju kwadratowym, 
a przy podstawie, okrągłym {uzyskamy 
to przez nałożenie na część B). Wy- 
cinamy wykrój A, nacinamy tworzące 



stożka, załamujemy 1 zaklejamy całość 
na sklejce. 

Część B* Część czołowa drugiego stop¬ 
nia. Wycinamy element B* zwijamy wg 
tworzących stożka i sklejamy. 

Część C i E. Wręga górna i dolna dru¬ 
giego stopnia. Wycinamy elementy c 
1 E, naklejamy na tekturkę o grubości 
około 1 mm I po zaschnięciu kleju 
opllowujemy dokładnie wg obrysu* Na¬ 
stępnie we wręgach wiercimy otwory. 
Część D. Burta drugiego stopnia. Po 
wycięciu elementu D zwijamy go na 
kształt rury i sklejamy na sklejce. 
Części P i G* Zbiorniki ciekłego wo¬ 
doru. Po wycięciu elementów F zwi¬ 
jamy je na kształt stożków i sklejamy. 
Elementy G po wycięciu zwijamy 
w kształt pierścieniowy i sklejamy na 
sklejkach* Po sklejeniu elementów F 
i G otrzymamy gotowe zbiorniki* 
Części H i J* wręgi reaktora* Po wycię¬ 
ciu elementów H i J postępujemy ana¬ 
logicznie jak przy wykonaniu części 
C 1 E 

Część I* Burta reaktora. Patrz część D, 
Część K* Dysza wylotowa silnika jądro¬ 
wego. Wycinamy element K, zwijamy 
na kształt ściętego stożka i sklejamy. 
Część L. Przewody. Wycinamy elemen¬ 
ty L. po nacięciu wzdłuż linii zagina¬ 
my ścianki, tak by uzyskać przekrój 
i całość załamujemy, tworząc kolano 
o kącie rozwarcia 105o. 

MONTAŻ DRUGIEGO STOPNIA 
RAKIETY 

Mając przygotowane elementy i pod¬ 
zespoły drugiego stopnia, możemy przy¬ 
stąpić do Jego montażu. Przy łączeniu 
poszczególnych części posługujemy się 
rysunkiem złożeniowym nr 1, 

Najpierw do elementu D wklejamy 
wręgi C 1 E, a do elementu I, wręgi 
H i J* Na część czołową B nakleja¬ 
my iglicę A. Następnie łączymy zespół 
A i B z obrzeżem burty D, a zespół 
czterech sklejonych zbiorników przy¬ 
klejamy do wręgi E. 

Końcowym etapem jest przyklejenie 
reaktora I do zbiorników i połączenia 
tych ostatnich przewodami L z dysza¬ 
mi. 

PIERWSZY STOPIEŃ 1 

Część Ł* Część czołowa pierwszego stop¬ 
nia, Po wycięciu elementu Ł zwijamy 
go na kształt stożka ściętego i skleja¬ 
my. 

Część M. Wycinamy element M f zwi¬ 
jamy na kształt rury i zaklejamy. 
Części N i O. Wręga górna i dolna 
pierwszego stopnia. Sposób wykonania 
jak dla części C i E z tą różnicą, że 
stosujemy tekturkę o grubości 2 mm. 
Część P. Burta pierwszego stopnia. Wy¬ 
konanie analogiczne Jak dla członu dru¬ 
giego 

Część R. Dysze wylotowe silników ra¬ 
kietowych o napędzie chemicznym. Po 
wycięciu elementów R nadajemy im 
kształt stożków i po szczególnie do¬ 
kładnym ukształtowaniu górnych par¬ 
tii zaklejamy sklejkę. 

MONTAŻ PIERWSZEGO STOPNIA 
RAKIETY 

Najpierw podobnie jak przy monta¬ 
żu stopnia drugiego, wklejamy wręgi 
N i O do rury zwiniętej z elementu 
P. Do górnej wręgi oznaczonej Ifterą N 
przyklejamy część rurową M, Następnie 
do górnych obrzeży burty P i części 
rurowej M przyklejamy część Ł, Dy¬ 
sze wylotowe R przyklejamy do burty 
i do wręgi dolnej O. 

Końcowym etapem prac jest oczysz¬ 
czenie członów z resztek kleju, opiło¬ 
wa nie wystających partii kartonu i po- 
ma Iow a n! e ca łości laki erc m b ezba rw- 
nyra (każdego członu oddzielnie). Po 
wyschnięciu lakieru łączymy ze sobą 
oba stopnie I otrzymujemy gotou^ą syl¬ 
wetkę rakiety. 

mgr inż. KAZIMIERZ TWOREK 
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Mikromodel „RC64“ 


Model ten budowałem z myślą o mistrzostwach Polski, któ- 
S re odbyły się 10*11.64 r, we Wrocławiu. 

Po zbudowaniu prototypu okazało sie, że model odznacza się 
= bardzo dobrymi (jak na nasze warunki) własnościami lotnymi 
= i pewnym startem. Ten ostatni zwłaszcza warunek jest niezfoęd- 
Wm ny zc względu na dużą cyrkulację powietrza w Hali Ludowej. 
= Dobre własności tego modelu podkreśla fakt, że „wykręciłem” 
= nim najlepszy czas dnia — 12 min* 5 sek. 

Oblatywanie modelu, z braku innego pomieszczenia, odby- 
= walo się w Ośrodku Modelarstwa Lotniczego Aeroklubu Kra- 
= kowskiego i już wtedy model do momentu dojścia do pułapu 
§1§ (sufitu) uzyskiwał czas rzędu 5 min. 


OPIS BUDOWY 


Kadłub: Część, na której pod¬ 
wieszona jest guma o długości 380 
mm i średnicy około 5 mm, wyko¬ 
nana jest ze słomy. Dla uzyskania 
mniejszego ciężaru — ścianki sło¬ 
my ścieniłem przez skrobanie ży¬ 
letką — aż do koloru całkiem bia¬ 
łego. Zmniejsza to wprawdzie wy¬ 
trzymałość kadłuba, ale i tak pozo¬ 
staje ona wystarczająca* 

W miejscu zamocowania obsady 
śmigła i haczyka tylnego wypełni¬ 
łem słomę klockami z miękkiej bal¬ 
sy, Obsadę wykonałem z blaszki du- 
ralowej gr, 0,4 mm. Otwory na oś 
przebiłem szpileczką. Całą obsadę 
przykleiłem ,ykolodłonem” i owiną¬ 
łem nicią nylonową ze starej poń¬ 
czochy. 

Haczyk tylny z drutu stalowego 
0 0,3 mm po odpowiednim wygię¬ 
ciu osadziłem również na „kolodio- 
nie” i owinąłem nicią. Następnie na 
kadłubie nawinąłem rurki papiero¬ 
we (2 warstwy), które muszą być 
przesuwne, ale nie luźne. Umożli¬ 
wiło mi to później łatwiejszą re¬ 
gulację i wyszukanie środka cięż¬ 
kości* Do tych tulejek dokleiłem 
następnie „na styk” (prostopadłe) 
stójki baldachimu. Całą część pra¬ 
cującą „olinowałem” w celu uod¬ 
pornienia na zginanie (sposób „oli¬ 
nowania” pokazałem na rysunku) 
drutem stalowym 0 0 P O5 mm. Na 
tył kadłuba wybrałem słomkę zbież¬ 
ną, tak, aby na długości 260 nam 
miała u nasady ok. 0 3 mm, a na 
końcu 0 1 mm i także zeszlifowa- 
łem. Całość połączona jest (w spo¬ 
sób uwidoczniony na rysunku) za 
pomocą kropelki kleju, 

ŚMIGŁO 

Piastę wykonałem ze słomy śred¬ 
nicy 3 mm. W środku — w miejscu 
przebicia osi — ustawiłem klocek 
balsowy, Do wewnątrz piasty wpa¬ 
sowane są dwie szlifowane słomki 
o grubości 2,5 mm i na końcu 
1 mm, które posłużą za dźwigary 
śmigła* Łopatki wykonałem z mięk¬ 
kiej balsy o przekroju 0,5x0,6 mm, 
krawędzie i żeberka o przekroju 


0,4x0,4 mm* Całość klejona „na 
styk” na szablonie, który wynika 
z obliczenia skrętu łopatki* Łopatki 
kryte są mikrofilmem* 


SKRZYDŁO 

Montowałem na płaskiej, równej 
desce, na którą nakleiłem szablon 
z brystolu o obrysie zewnętrznym 
skrzydła. Krawędź natarcia i spływu 
wykonałem z listewek miękkiej 
balsy o równym słoju i grubości 
0,8x0,8 mm na środku, a 0,4x0,4 na 
„uszach”. Wyginałem listewki na 
mokro, co zabezpieczało je przed 
pękaniem. Żeberka z tej samej bal¬ 
sy o przekroju 0,4x0,4 mm* Dla 
otrzymania profilu jednakowego na 
wszystkich żeberkach wyginałem 
deseczkę przy lutownicy elektrycz¬ 
nej* Baldachim z twardej balsy o 
przekroju 1x1 mm i wysokości 60 
mm (przód), 54 mm (tył), przyklejo¬ 
ny na styk do krawędzi i wzmoc¬ 
niony listewką 0,4x0 Ą mm biegnącą 
od jednej stójki do drugiej. Ol in¬ 
ko wanie z drutu 0,02 mm do każ¬ 
dego żebra centropłata, oprócz naj¬ 
bliższy cK środka. Zapewniło to do¬ 
stateczną sztywność skrzydła. 


STATECZNIKI 

Technika wykonania identyczna 
jak skrzydeł, z tym, że przekroje 
krawędzi zmniejszyłem do 0,4 mm 
na całej rozpiętości Stateczniki 
pokryłem mikrofilmem cienkim 
(barwa złota)* 


POKRYWANIE I LINKOWANIE 

Skrzydła i stateczniki pokryłem 
w stanie płaskim. Krawędzie i żebra 
smarowałem rzadkim „certusem”, 
a następnie kładłem na konstrukcję 
ramkę z mikrofilmem, dmuchając 
z góry przez rurkę igelitową* Mi¬ 
krofilm obcinałem rozżarzonym 
drutem, itfasfępnie pod ginąłem uszy 
wzmacniając w miejscu podgięcia 


kropelkami kleju. W dalszej kolej¬ 
ności przyklejałem linki od górnej 
płaszczyzny* Dopiero wtedy za po¬ 
mocą ostrej żyletki odkle jąłem 
skrzydło od deski i przyklejałem 
stójki baldachimu oraz linkowałem 
skrzydło i stateczniki od spodu* 

NAPĘD MODELU 

Stanowiły 2 pasma gumy „Firel- 
li” o przekroju 1,8x1 mm i długo¬ 
ści 460 mm* 

REGULACJA 

Po zmontowaniu modelu i usta¬ 
wieniu skoku śmigła „wkręciłem” 
gumie około 400 obrotów. Gdy mo¬ 
del „podwieszał” się, regulowałem 
przesunięciem płata do tyłu, a w 
■wypadku nurkowania odwrotnie, aż 
do uzyskania poprawnego lotu bez 
opadania. Model zacznie się wzno¬ 
sić dopiero przy około 600 obrotów. 
Maksymalna ilość obrotów wahała 
isię w granicach 1400—15O0* 

Model krąży przeciw momentowi* 
co powoduje duże straty, ale daje 
pewność startu. Przy idealnym 
bezruchu powietrza modelem tym 
można wykonywać loty w gra¬ 
nicach 15—18 minut. Modelarzom 
mniej zaawansowanym w budowie 
tego typu modeli wykonanie nie po¬ 
winno zająć więcej jak 20 godzin 
pracy* 


RYSZARD CZECHOWSKI 



NOWE WŁADZE 
CIAM 


W listopadzie ubr, w Paryżu od¬ 
była się konferencja Międzynaro¬ 
dowej Komisji Modelarstwa Lot¬ 
niczego (CIAM), na której porusza¬ 
ne były sprawy dotyczące modeli 
latających oraz rakiet. Pełna re¬ 
lacja z przebiegu konferencji, za¬ 
mieszczona została w nrze 2/65 ty¬ 
godnika „Skrzydlata Polska”. 

Na konferencji tej dokonano wy¬ 
boru nowych władz CIAM, Do¬ 
tychczasowy przewodniczący Hen¬ 
ry J. Nicholls — W. Brytania na 
własną prośbę zrezygnował ze sta¬ 
nowiska. 

Członkowie komisji dokonali wy¬ 
boru nowych władz. Przewodniczą¬ 
cym został Dr Walter A* GoocŁ — 
USA. Wiceprzewodniczącym Rezso 

Beck — Węgry, Sekretarzem Albert 
Ronssel — Belgia. Sekretarzem 

technicznym liii Ccrny — CSRS* 
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SZYBOWCA 



Szybowiec „Sroka” jest szybow¬ 
cem treningowym, dlatego znaleźć 
go można we wszystkich aeroklu¬ 
bach na terenie kraju. Konstrukcją 
ma drewnianą, pokrycie płócienne, 
skrzydła i stateczniki mają keson 
kryty sklejką i cały kadłub pokryty 
również sklejką. Poza tym kadłub 
oprócz płozy ma kółko do lądowa¬ 
nia oraz zderzak ogonowy* Cały szy¬ 
bowiec malowany jest na kolor po¬ 
marańczowy, Litery i cyfry oraz 
przód kadłuba z góry — na kolor 
czarny, Czarny również jest napis 
na sterze kierunkowym „Sroka”, 

Dane szybowca „Sroka” 

rozpiętość 14,50 m 

długość — 6,90 m 

wysokość — 1,50 m 

tpow* nośna — 14,50 m E 

wydłużenie — 14,50 

ciężar w locie — 250 kG 

doskonałość — 19,00 

opadanie — 0,88 m/sek 

prędkość minim. — 49 m/godz, 

prędkość nurkowa — 200 km/godz. 

Dane modelu „Sroka” 

rozpiętość — 1450 mm 
długość — 690 mm 
ciężar — 0,4 kG 

pokrycie szyfon lub papier mo¬ 
rf ela rsk i oe Ilonowa n y 

konstrukcja sosna — sklejka. 

Opis modelu „Sroka” 

Do zbudowania „Sroki” potrzebna 
jest niewielka ilość materiałów — 
sklejki i listewek sosnowych. Dzię¬ 
ki możliwości demontowania skrzy¬ 
deł oraz statecznika — model do¬ 
godny jest do transportu. Amor¬ 
tyzacja kółka pod kadłubem chroni 
model w czasie twardego lądowa¬ 
nia, Należy pamiętać, że model trze¬ 
ba wykonać dokładnie według pla¬ 
nu. Detale na planie podane są 
w wielkości naturalnej. 

Montaż skrzydeł i stateczników 
jest bardzo prosty: po wsunięciu 
obu połówek .skrzydła zabezpiecza* 
my je gumką, by były do siebie 
ściągnięte dość silnie. Tak samo 
postępujemy ze statecznikiem — on 
również jest włożony we właściwe 
miejsce i zabezpieczony gumką. 
Ostatnią czynnością będzie zamo¬ 


cowanie pod skrzydłami zastrzałów 
— i model można oblatywać. Należy 
wybrać się w dzień bezwietrzny na 
niewielką łączkę, celem dokładnego 


wyważenia modelu w czasie prób¬ 
nych lotów. Do budowy modelu 
„Sroka” możemy zamiast sklejki 
wykorzystać fornir lub preszpan* co 
w zupełności zastąpi mam sklejkę. 

Po dokładnym oblataniu modelu 
z ręki możemy przystąpić do lotów 
z holu, Linka holu nie powinna 
przekraczać 40 m, dlatego że mode- 
lik nasz dest mały i nie należy z 
nim wybierać się na wysokie loty. 
Model „Sroka” dobrze lata ze zbo¬ 
cza małych wzniesień. Długość lotu 
do 200 m na wysokości do 10—15 m. 
Model dobrze holuje się przy sła¬ 
bym wietrze. 


PLAN W SKALI J;1Q jest do nabycia w redakcji to cenie 10 zt 


ZESTAWIENIE MATERIAŁÓW POTRZEBNYCH 
SZYBOWCA „SROKA” 


1.1 Czub 

2.1 Wręga 

3.1 Wręga 

4.1 Wręga 

5.1 Wręga 
6.1, Wręga 

7.1 Wręga 
B.l Wręga 

9.1 Wręga 

10.1 Wręga 

21.1 Wręga 

12.1 Wręga 

13.1 Wręga 

14.1 Wręga 

15.1 Wręga 

16.4 Podlużnica 

17.4 Podlużnica 

18.1 Podłuż ni ca 

19.1 Płoza 

20.2 Sztyft i koralik 

21.1 Płoza ogon, 

22.1 Sprężyna 

23.1 Sztyft 

24.1 Obudowa 

25.1 Kółko 

26.2 Przetyczki 

27.1 Sprężynka 
26.9 Nit 

29.1 Uchwyt 

36.2 Uchwyt 

31.2 Bagnet 

32.1 Uchwyt 

33.2 Uchwyt 

34.1 Uchwyt 

35.1 Gutna 

36.1 Listwa 

37.1 Obrys 

38.1 Żebro 

39.1 Żebro 

40.1 Żebro 

41.1 Żebro 

42.2 Wzdłużnik 

43.1 Dźwigar 

44.1 Listwa 

45.2 Listwa 

46.2 Końcówka 

47.2 Żebro 

48.2 Żebro 

49.2 Żebro 


zastrzału 


statecznika 


15x35x43 
5x35x45 
1x45x5 
1x60x75 
1x60x30 
1X65X105 
2x60x105 
2x60x100 
1x50x90 
1x40x80 
1x30x05 
1x25x55 . 

1x25x20 
1x20x60 
1x15x145 
2x5x700 
3x5x700 
3x5x200 
1x15x130 
wg rys, 
1x5x60 

wg rysunku 
wg rysunku 
1x25x95 
4x028 

wg rysunku 
wg rysunku 
0 1 

1x5x30 

0,5x5x20 

0 2,5x100 

0 3x20 

2x13x57 

0 1x20 

1x4x100 

3x3x125 

wg rysunku 

1x5x60 

1x7x80 

1x3x100 

1x10x115 

2x2x140 

2x3x340 

3x3x340 

2x5x150 

1x30x30 

1x12x100 

1x10x90 


DO BUDOWY MODELU 

olcha (lip I na) 
sklejka 

„ (preszpan) 


sklejka 

sklejka (presźpan) 

Tt M 

sklejka 


sklejka 
sosna 
sosna 
sosna 
bL dural, 

bL dural. 


bL dural. 

sklejka 

stal 

ałum, 
dural. bl. 
bL alum. 
stal 
stal 

sklej ka 
stal 

sosna 

sklejka (preszpan) 


sklejka (preszpan) 


50.2 

Żebro 

1x3x75 

** ** 

51.2 

Żebro 

1x6x60 


52,2 

Żebro J 

1x6x48 


53.2 

Końcówka 

1x10x45 

tt n 

54.1 

Guma 

1x4 

” ,ł 

55.2 

Haczyk 

1X20 

stal 

56.1 

Uchwyt 

0 3x55 

sosna 

57,2 

Zastrzał 

3x8x145 


53.4 

Przetyczka 

0 1 

stal ’ 

59.4 

Uchwyt 

0,5x5x15 

stal 

60,4 

Rurka 

0 2,5x45 

(stal) (dural) 

6L2 

Listwa 

5x5x730 

sosna 

62,2 

Dźwigar 

3x10x730 


63.2 

Listwa spływu 

3x10x730 


64.5 

Żebro 

1,5x20x125 

sklejka 

65.14 

Żebro 

1,5x20x125 

M 

66.2 

Żebro 

1,5x15x115 

Jr 

67,2 

Żebro 

1x13x105 

ł( 

68.2 

Żebro 

1x11x95 

sklejka (preszpan) 

69.2 

Żebro 

1x11x85 


70.2 

Żebro 

1x11x80 


71.2 

Żebro 

1x8x72 

tt ll 

72.2 

Żebro 

1x7x65 


73.2 

Żebro 

1x7x55 

*1 

74.2 

Żebro 

1x6x45 

tt *\ 

75,2 

Żebro 

1x5x40 

1 * li 

76.2 

Końcówka 

3x15x45 

sosna (sklejka) 

77.2 

Zderzak 

3x10x35 

sklejka 


ęeluloi 


Klę^ — eertus lub kolodion, Cellon, Lakier nitro —- czarny 1 pomarańcz. Kabinka 
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PRZECZYTA} NIM ZAPROJEKTUJESZ • PRZECZYTAJ NIM ZAPROJEKTUJESZ 


STEREM, LOTKĄ 
CZY HAMULCEM? 


(dalszy ciąg z nru 12!U) 

Rozważmy co dzieje się z modelem 
sterowanym tylko sterem wysokości po 
jego wychyleniu (rys* 3). 

Załóżmy, że model leci poziomo ze 
stałą prędkością V. Wychylenie steru 
kierunkowego spowoduje, że powstała na 
ust erze niu pionowym siła Fv da, w 
stosunku do środka ciężkości modelu, 
moment równy iloczynowi siły i ra¬ 
mienia A v * na której działa. Siła ta 
spowoduje, że model zacznie obracać 
się wokoło osi pionowej przechodzącej 
przez środek ciężkości. Mamy teraz dwa 
ruchy; lot po prostej i obracanie się 
modelu w poziomie dookoła środka cięż¬ 
kości. 



Rys, 3 JVa rysunku oznaczono: Pv alfa 
od działania steru kierunkowego* tu — 
ramią działania sity* Mv — moment 
wzglądem środka ciężkości, Ó — kq$ śli¬ 
zgu* V — kierunek prędkości, Ps — ciąg 
silnika, F.r — opór modelu, Py — silą 
boczna od kadłuba, Q — ciężar modelu, 
g — przyśpieszenie ziemskie * R — pro¬ 
mień zakrętu. 


Na skutek obrotu model ustawia się 
pod kątem Ó do kierunku lotu — wy¬ 
padkowa sił: różnicy ciągu silnika (jeśli 
jest) i oporu modelu oraz powstałej 

na skutek ślizgu pod kątem 0 siły 

bocznej kadłuba dają siłę aerodyna¬ 

miczną skierowaną w bok, która powo¬ 
duje, że model zacznie zakręcać. 

Równanie ró wnowagi sił w takim lo¬ 
cie jest następujące: 

1 Q Vs 

- (J S V* Cy “ - - 10 

2 B & 


z czego obliczyć można wartość pro¬ 
mienia R: 


Cg S C y 

Frzy ustalaniu tego równania założy¬ 
liśmy, że siła ciągu silnika równoważyła 
opór modelu, 2 równania 11 obliczyć 
można promień zakrętu — nie będzie 
nas interesowała konkretna jego wiel¬ 
kość — wystarczy nam porównanie ze 
wzorem 5. 

Maksymalna wartość Cy (współczynni¬ 
ka siły bocznej kadłuba) jest rzędu 0,1, 

Natomiast iloczyn Cz sin ę sięga 1. 

Wynika z tego oczywiście, że promień 
zakrętu płaskiego, bez przechylenia mo¬ 
delu, jest wielokrotnie większy od pro¬ 
mienia zakrętu prawidłowego obrazowa¬ 
nego wzorem 5. 

Nie jest to jednak wszystko. Byłoby 
tak wtedy (płaski zakręt) ,gdyby zjawi¬ 
sko przebiegało statycznie, to znaczy, 
gdyby czas wychylania Steru kierunko¬ 
wego był bardzo długi, W praktyce ster 
wychylany jest bardzo gwałtownie — 
obraz zjawiska zmienia się i to znacz¬ 
nie. 





Rys. 4 Oznaczenia ; V, — prędkoSć, Pz —* 
siia nośna* Mu — moment od działania 
steru kierunkowego, A V — przyrost 
prędkości* A Pz — przyrost sity nośnej. 


W momencie wychylenia steru kierun¬ 
kowego powstaje, jak już powiedzie¬ 
liśmy* moment Fvlv, który powoduje 
obrót modelu dookoła osi pionowej 
przechodzącej przez środek ciężKOŚci 
modelu. "W zależności od kąta wychy¬ 
lenia steru, wielkości jego powierzchni 
i jego skuteczności — prędkość kątowa 
jest różna. 

Jeśli jest mała, nieporównywalnie ma¬ 
ła z prędkością lotu modelu, to mamy 
zjawisko płaskiego zakrętu. 

Jeśli jest jednak duża to wtedy na¬ 
stąpi wyraźna różnica prędkości na po¬ 
szczególnych odcinkach skrzydeł (rys. 4). 
Skrzydło zewnętrzne (zewnętrzne do 
środka zakrętu) poruszać się będzie 
z sumą prędkości: lotu modelu 1 pręd¬ 
kości wynikającej z obracania się mo¬ 
delu, Skrzydło wewnętrzne z różnicą 
tych prędkości. 

Ponieważ zaś siła nośna powstająca 
na płacie jest zależna od kwadratu 


na skrzydle zewnętrznym powstanie 
większa siła nośna niż w locie prosto¬ 
liniowym a na skrzydle wewnętrznym 
siła zmaleje. To oczywiście spowoduje 
ruch następny: model zacznie się prze¬ 
chylać. 

Prędkość kątowa przechylania zależna 
jest od czynnika* który ją wywołał — 
od prędkości kątowej obrotu. Na tym 
jednak też nic koniec. 

Jeśli prędkość przechylania modelu 
wokół osi podłużnej będzie duża to po¬ 
szczególne paski piata (cały piat nośny 





Rys. 5 Przyjęte oznaczenia: y — odleg¬ 
łość rozpatrywanego przekroju skrzydła 
od ost podłużnej modelu, p — prędkość 
liniowa rozpatrywanego przekroju skrzy¬ 
dła wynikająca z obrotu modę [u wokół 
osi podłużnej, V — kierunek prędkości 
przed zakłóceniem ruchu* VI — kieru¬ 
nek prędkości po zakłóceniu równy 
V 

—- Cz — współczynnik siły nośnej. 

cos Aa 

A Cz — przyrost współczynnika sity noś¬ 
nej, Ca — współczynnik oporu profilo¬ 
wego A Cx — przyrost współczynnika 
oporu , Aa — przyrost kąta natarcia, 
równy p yfV, SA — środek aerodyna¬ 
miczny profilu. 



Rys . 6 . 

możemy sobie umownie podzielić na 
cieniuteńkie paski) będą opływane przez 
powietrze pod innymi kątami. Rysunek 5 
pokazuje jak zmienia się kąt natarcia 
piata w zależności od szybkości kątowej 
przechylania — słowem: skrzydło które 
„idzie” do góry pracuje na zmniejszo¬ 
nych kątach natarcia a skrzydło opusz¬ 
czane do dołu — na zwiększonych kątach 
natarcia. Zmiany kątów zależne są 
oczywiście od szybkości obrotu wokół 
osi podłużnej modelu oraz od odległości 
od niej, czyli że na końcach skrzydeł 
są największe. 

To oczywiście przeciwstawia się prze¬ 
chylaniu modelu, tłumi ruch przechy¬ 
lający ponieważ od tego ruchu powstają 
siły przeciwne do tych* które go wy¬ 
wołały. 

Ruchowi przechylającemu przeciwsta¬ 
wia się również moment bezwładności 

(C, d, na str. li) 
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Z pojęciem portu wiąże się obraz 
nabrzeży i pirsów z przycumowa¬ 
nymi statkami, dalej magazyny 
i hałdy, gdzie składa się różnorodne 
towary, jeszcze dalej stocznie. Nad 
tym wszystkim górują ostro zary¬ 
sowane ażurowe konstrukcje dźwi¬ 
gów — głównych Środków transpor¬ 
towych w każdym porcie. Jakkol¬ 
wiek jest ich bardzo wiele rodza¬ 
jów, głównie dzielą się na dźwigi 
konstrukcji zewnętrzno-słupowej i 
k onstr ukc j i wewnę tr zno- sł upo we j. 
Na czym polega różnica między ni¬ 
mi, przedstawia szkic. 

Dalszy podział dźwigów to wypa¬ 
dowe i wychylne. Wypadowe cha¬ 
rakteryzują się tym, że przy zmia¬ 
nie wysięgu następuje równoczesna 
kompensacja wysokości położenia 
zblocza, tzn. że podniesiony ciężar 
niezależnie od wysięgu będzie za¬ 
wsze znajdować się na pierwotnej 
wysokości. 

Czytelnicy mogą się spotkać jesz¬ 
cze z dotyczącym dźwigów określe¬ 
niem żuraw. Wyrażenie jest nie¬ 
ścisłe. Żuraw to w zasadzie tylko 
część dźwigu liczona od portalu 
wzwyż, a z kolei portale pod jedna¬ 
kowe żurawie mogą być różne. 

Pełna nazwa zamieszczonego na 
rysunku dźwigu brzmi: dźwig por¬ 
talowy z wysięgnikiem wypadowym; 
lub — dźwig portalowy z układem 
dwuhakowym; jeszcze inna — 
dźwig portalowy z prosto wodem 
cz ter oprze gub owym. Trudno tu 
omawiać, gdzie taki dźwig jest sto¬ 
sowany. Oczywiście, najczęściej 
tam, gdzie zachodzi konieczność 
transportu przedmiotów o odpo¬ 
wiednio dużych ciężarach. 

W cyklu „Urządzenia stoczni” 
można zaimprowizować go na pir¬ 
sie przy doku 6400 t, którego plany 
drukowane były w n-rze 3/64. Ry¬ 
sunki fragmentu pirsu pod dźwig 
przypuszczalnie ukażą się w jednym 
z następnych numerów „Modela¬ 
rza”. 



Dźwig 45 t posiada napęd silni¬ 
kami elektrycznymi. Energia do¬ 
starczana jest przy pomocy linii 
trolejowej, ułożonej w kanale obok 
torowiska. Przewodami biegnącymi 
po portalu doprowadzona zostaje 
do pierścieni zbiorczych, a stamtąd 
przez szczotki i następne przewody 
przechodzi do sterowni, inaczej ka¬ 
biny dźwigowego. Tam z tablicy 
stycznikowej i oporników zostaje 
rozprowadzona do poszczególnych 
silników. 


DANE CHARAKTERYSTYCZNE 


udźwig przy wysięgu 36,5 m ~ 
udźwig przy wysięgu 25,0 m — 
prędkość podnoszenia 45 t — 
prędkość podnoszenia 30 t — 
prędkość podnoszenia 15 t — 
prędkość dostawiania — 

prędkość podnoszenia na 
udiwdg pomocniczy — 

prędkość podnoszenia na 

zbl, pom. 5 t — 

zbl, pom. 2,5 t —■ 

prędkość dostawiania na 
zbl. pomocn. — 

wysokość podnoszenia od 

główki szyny — 

maks. wysokość podnoszenia — 
minimalny wysięg — 

maksymalny wysięg — 

prędkość obrotu — 

prędkość wynadu — 

prędkość jazdy — 

ciężar — 


30 t 
45 t 

3 m/min 
12 m/min 
25 m/min 
0,4 m/min 

5 t 

37 m/min 
74 m/min 

0,7 m/min 

25 m 
25 m 
10 m 
36,5 m 
18B m/mln 
4,2 m/min 
30 m/mln 
240 t 


Dźwig 2 budowany jest z blach 
i kształtowników stalowych. W przy¬ 
padku budowy modelu kształtowniki 
można zastąpić drutami różnej grubości. 

Zalecam dokładne przemyślenie kolej¬ 
ności lutowania kratownic wahaków 
i czubka. Najwygodniej jest wykonać 
wpierw kratownice dolne i górne, a 
potem łączyć je rozpórkami pionowymi. 
Wieżę wykonać z blach i kątowników 
zgodnie z rysunkami. 

Najtrudniejszą pracą jest wykonanie 
portalu. Aby dźwig równo obciążał 
wszystkie wózki I prawidłowo stal na 
szynach, należy przed montażem porta¬ 
lu, balansjera i wózków wykonać odci¬ 
nek torowiska. Na kawałku grubej bla¬ 
chy, dokładnie wyrównanej, przyluto- 
wać szyny z drutu 0 l mm i dokładnym 
rozstawie 100 mm {dla podziałki 1:100). 
Po lutowaniu sprawdzić, czy nie nastą¬ 
piło zwichrowanie blachy. Tak zaimpro¬ 
wizowane torowisko posłuży za płytę 
montażową dla portalu i gwarantuje 
dokładne zestawienie poszczególnych 
podzespołów. Wszystkie połączenia ru¬ 
chome należy wykonać z odpowiednimi 
luzami, aby zapewnić swobodę działania. 

Dźwig posiada dużą stateczność, toteż 
balastowanie modelu ogranicza się tylko 
do ustalenia masy przeciwwagi rucho¬ 
mej. Imitację balastu wykonać w postaci 
rury z dwoma denkami, wnętrze wy¬ 
pełnić kawałkami cyny lub ołowiu w 
takiej ilości, aby zobojętnić ruchy wy¬ 
padu. 


MALOWANIE 


Maszynownia i sterownia — ściany 
zielone, dachy clemnopopielate. zblocze 
główne i pomocnicze — białe lub żółte. 
Portal, wieża, waJiaki I czubek —* po¬ 
pielate. 

WALDEMAR NOWY 


KURS 

SĘDZIÓW 

MODELARSTWA 

Każda z dyscyplin modelarstwa ma 
swoje specyficzne warumu rozgrywania 
zawodów, często się zdarza, ze są one 
krańcowo rożne i dlatego np, aobry 
sędzia zawodów modeli latających może 
mieć duże trudności z sędziowaniem 
zawodów mooeli pływających. — i od¬ 
wrotnie, 

W dodatku często zachodzą różne 
zmiany w przepisach, uzupełnienia, po* 
praw ki itp. co zmusza do stałego stu¬ 
diowania tych zagadnień, a zarazem 
do odbywania częstych cwiczeń w po- 
sta ci sędziowania. Aby móc dobrze 
i sprawnie poprowadzić każdą imprezę 
oprocz znajomości regulaminów trze¬ 
ba mieć także bogatą praktykę. Nie 
wszystko bowiem da się przewidzieć 
i ująć w przepisach. Często zachodzą 
sytuacje nieprzewidziane, wymagające 
szybkiej decyzji sędziego. 

Z tego tez tytułu „regulamin nada¬ 
wania stopni sędziów modelarstwa 
LOK” przewiduje różne stopnie sę¬ 
dziowskie w zależności od znajomości 
przepisów, regulaminów, instrukcji da¬ 
nej gałęzi modelarstwa, bierze się przy 
tym pod uwagę konieczność odpowied¬ 
niego stażu w postaci sędziowania im¬ 
prez szczebla wojewódzkiego, ogólno¬ 
polskich i międzynarodowych. 

Szczególne warunki spełniać musi sę¬ 
dzia na zawodach modeli rakiet. Oprócz 
znajomości regulaminu zawodów powi¬ 
nien on także posiadać dokładną zna¬ 
jomość instrukcji o zachowaniu bezpie¬ 
czeństwa prty pracach związanych z bu¬ 
dową silników napędowych, przy prze¬ 
chowywaniu paliw, organizacji startów 
itp., gdyż w tej dyscyplinie modelar¬ 
stwa drobne niedopatrzenie może spo¬ 
wodować nieobliczalne skutki — stąd 
też i zwiększone wymagania w stosun¬ 
ku do tych osób, które mają w przy¬ 
szłości kierować tymi sprawami. 

Przesłanki te zadecydowały, że W br, 
postanowiono zorganizować specjalny 
kurs sędziów modelarstwa rakietowego. 
Zostało to także podyktowane faktem 
stałego wzrostu ilości modelarni rakie¬ 
towych LOK i organizowania imprez na 
różnych szczeblach, a co za tym idzie, 
potrzebą zapewnienia wykwalifikowa¬ 
nych kadr, 

Kurs odbył ^ię w Centralnym Ośrodku 
Wyszkolenia LOK w Poznaniu w dniach 
13—21 listopada 1964 r. Uczestniczyło 
w nim 39 osób. Reprezentowane były 
wszystkie województwa, uczestnicy kur¬ 
su otrzymali zaświadczenia, które po 
odbyciu dostatecznej praktyki zostaną 
wymienione na dyplomy sędziowskie. 

Uczestnikami kursu byli kierownicy 
sekcji modelarstwa ZW LOK oraz aktyw 
Ligi zajmujący się sprawami modelar¬ 
stwa rakietowego. Przy okazji spotka¬ 
nia omówiono także plan kursów 1 im¬ 
prez modelarskich LOK na 1965 r., oraz 
zagadnienia organfzacyjne i sportowe, 
co z pewnością przyczyni się do uspra¬ 
wni eni a pra c y w n owym roku, który 
zapowiada się niezwykle interesująco. 

JM. 
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modelu — model o dużej rozpiętości 
skrzydeł posiada przecież dużą bezwład¬ 
ność i do wywołania obrotu wokół osi 
podłużnej potrzebna jest spora siła. 
Niemniej jednak po nagłym wychyleniu 
steru kierunkowego model zawsze wy¬ 
konuje przechylenie a powstała przy 
tym siła (wzór 5) powoduje zacieśnie¬ 
nie zakrętu* 

Jeśli powierzchnia steru kierunkowego 
(steru, nie Statecznika ze sterem) jest 
mała i jego skuteczność czyli wywoły¬ 
wana przez niego prędkość obrotowa 
wokół osi pionowej jest mała, wtedy 
opisane wyżej czynniki wtórne są po- 
mljalne 1 model wykonuje, praktycznie, 
płaskie zakręty o bardzo dużych pro¬ 
mieniach. 

Jeśli jednak skuteczność steru jest 
duża i prędkość obrotu też duża, wtedy 
musimy liczyć się z dużymi momentami 
przechylającymi i wynikającymi z tego 
faktu konsekwencjami. 


|'?rgrs^ 



Rys* 7 

Aby obraz zjawiska powstałego po wy¬ 
chyleniu steru kierunkowego był peł¬ 
ny, należy dodać, że w locie z dużym 
przechyleniem wychylony ster kierunku 
powoduje, że model zacznie opuszczać 
„nos” do dołu (rys* 6) ponieważ za¬ 
chodzi zjawisko tzw. zamiany sterów 
to znaczy, że ster kierunku przejmuje 
rolę steru wysokości i odwrotnie (łatwo 
jest to sobie wyobrazić gdy model jest 
przechylony o kąt 90° — wtedy zakręt 
można by wykonać przy pomocy steru 
wysokości a dla utrzymania poziomego 
lotu należałoby reagować sterem kie¬ 
runkowym). 

Ta zamiana sterów jest oczywiście, w 
modelach sterowanych jednokanałową 
aparatur ą radi ow ą, n ie p oż ąda n a i nie 
wolno dopuszczać do takiego przechy¬ 
lenia modelu, w którym efekt zamiany 
sterów odgrywa rolę. 

Na marginesie warto zaznaczyć, że 
model lecący z niewielkim przechyłem 
na skrzydło można łatwo „wyprosto¬ 
wać^ przez energiczne „kopnięcie” ste¬ 
rem kierunkowym: przy przechyle na 
1 ewe skrzydło — ster w prawo, Przy 
przechyle na prawe skrzydło — ster 
w lewo. Wynika to z wykorzystania 
zjawiska, o którym wspomnieliśmy* 

Przechylanie modelu przez ster kie¬ 
runkowy to oczywiście zjawisko wtór¬ 
ne — do przechylania modelu służą 
lotki. Lotki są znacznie bardziej sku¬ 
teczne i ich wychylenie powoduje pow¬ 
stanie dużych momentów wokół osi 
podłużnej modelu a tym samym dużej 
prędkości przechylania, co w konsek¬ 
wencji prowadzi do energicznych za¬ 
krętów o małym promieniu. Jednak przy 
takim sposobie sterowania należy się 


poważnie liczyć z możliwością „wywi¬ 
jania” beczek prędkich (nlesterowanych) 
przy energicznym działaniu skutecznych 
lotek lub ze znacznym zmniejszeniem 
się prędkości modelu w locie po cia¬ 
snym kręgu grożącym pr zapadnięciem 
modelu na „łeb”, ślizgiem na skrzydło 
itp* - *i 

Sytuacja może być również taka, że 
pięknie „wychodzić” będą krótkotrwale 
ostre zakręty np, o 90° przy budowaniu 
rundy czterozakrętowej, ale nie da się 
przytrzymać dłużej modelu w zakręcie, 
nie da się zatoczyć pełnego okręgu bez 
ślizgu, przepadnięcia itp. I dlatego chy¬ 
ba sterowanie lotkami nie przyjęło się 
szerzej w budowie modeli jednokanało¬ 
wych mimo wyraźnych zalet. 

Systemem łączącym sterowanie sterem 
i lotkami jest sposób sterowania przy 
pomocy hamulców aerodynamicznych 
umieszczonych na skrzydłach. Na ry¬ 
sunku 7 przedstawiono kilka takich 
hamulców, lub jak kto woli; przery¬ 
waczy. Otwarcie klapki przerywacza 
powoduje powstanie na skrzydle siły 
oporu i zmniejszenie się, lokalne, siły 
nośnej. 

Siła oporu działająca na skrzydle na 
sporym ramieniu względem środka cięż¬ 
kości daje moment obrotowy i działa 
podobnie Jak ster kierunkowy. 

Lokalne zmniejszenie się siły nośnej 
daje nierówność sił na skrzydłach a za¬ 
tem i moment przechylający. 

Jest to sposób dość skuteczny ale 
łatwo „przeholować” w wymiarami 
klapki przerywacza i doprowadzić do 
sytuacji, w której model reaguje bar¬ 
dzo gwałtownie na jego wychylenia. 
Należy również zaznaczyć, że przy ste¬ 
rowaniu przerywaczami doskonałość mo¬ 
delu maleje a przez to sposób ten nie 
może być stosowany do modeli prze¬ 
znaczonych na wysoki wyczyn. 

W przypadku przerywacza otwierają¬ 
cego się tylko na górnej powierzchni 
profilu skrzydła, oderwanie warstw po¬ 
wietrza przy jednoczesnym ruchu prze- 


i? 2 /s. 9. Oznaczenia; P — siła od działa¬ 
nia pouderzchni sterującej, ft — ramię 
działania siły P wzglądem osi podłużnej 
modelu, Pft —- moment sity P, PU,Ż — 


chylającym modelu i zwiększaniem się 
kątów natarcia może spowodować roz¬ 
szerzanie się zaburzeń daleko poza 
obszar klapki a w konsekwencji nie¬ 
zamierzony, bardzo duży spadek siły 
nośnej na płacie i gwałtowny wzrost 
jego oporu, co prow T adzi do powstania 
absolutnie niepożądalnych sił i momen¬ 
tów, dlatego też wydaje się, że bezpiecz¬ 
niej jest stosować przerywacze o kon¬ 
strukcji podobnej do hamulców aero¬ 
dynamicznego typu IAW (Instytutu 



Aerodynamicznego Warszawa) pokaza¬ 
nych na rysunku 8. 

Przerywacze takie są całkiem skutecz¬ 
ne a nie mają najważniejszej wady; 
przy ruchu skrzydła w dół, wtedy gdy 
pracuje ono na zwiększonych kątach 


natarcia, nie grożą oderwaniem się 
strug powietrza na górnej części profilu 
i nienezpiecznym rozprzestrzenianiem się 
na większą część skrzydła. 

Jest jeszcze jeden sposób niezauwa¬ 
żalny prawie przez modelarzy bu dują¬ 
cych modele sterowane radiem a sto¬ 
sowany z powodzeniem w modelach ste¬ 
rowanych mechanicznie przy pomocy 
pręta magnetycznego* Jest nim sterowa¬ 
nie osobną powierzchnią sterującą umie¬ 
szczoną pionowo na kadłubie ale z jego 
przodu (rys. k). Wychylenie tego ste¬ 
ru działa podobnie jak lotki z tym 
tylko, że ramię jest niewielkie a zatem 
i moment przechylający, i szybkość 
przechylania modelu tez są mniejsze. 
Działa również podobnie jak ster 
kierunku dając silę obracającą model 
wokół pionowej osi dookoła Środka 
ciężkości przy czym, ponieważ ramię 
działania siły jest znacznie mniejsze 
(niewielka odległość od śc) zatem i szyb¬ 
kość obrotu jest też mniejsza. 

Wydaje się, że można by to rozwiąza¬ 
nie nieco usprawnić. 

W locie z przechyłem posiada prze¬ 
cież ono te same wady (choć elekt ich 
jest mniejszy — mniejsze ramię) co 
ster kierunkowy — powoduje opuszcza¬ 
nie nosa modelu do dołu. Gdyby za¬ 
chowując sposób jego pracy (moment 
przechylający — czynnik najważniej¬ 
szy) przesunąć go poza środek ciężkości 
to w locie z przechyłem dawałby efekt 
podnoszenia nosa modelu do góry. Warto 
spróbować. 

PODSUMOWANIE 

S TEROWANIE jednokanałową apara¬ 
turą radiową modeli latających jest 
niewątpliwie zagadnieniem bardzo 
trudnym — trochę podobnym do gry 
na skrzypcach, w których pozostała 
tylko jedna... struna. Grać można — 
niestety — nie wszystko. 

Dobry zakręt o niewielkim promieniu 
wymaga udziału trzech powierzchni 


moment działania siły P wzglądem osi 
pionowej przechodzącej przez środek 
ciężkości. U, 2 — ramię działania sity P, 


sterujących: lotek, steru kierunkowego 
i wysokości — przydałaby się bez wątpie¬ 
nia możliwość regulowania mocy silnika. 
Bez nich trudno jest wykonywać ostre 
zakręty z wyjściem na żądany kurs 
a wykonywanie kręgu o minimalnym 
promieniu, z mocnym przechyłem w 
locie na zamianę sterów jest worost 
niemożliwe. 

Nie oznacza to jednak, że modele 
Jednokanałowe skazane są tylko na „wo¬ 
jewódzkie” zakręty, na rozlazłe luki 
w których sędziowie nie mogą dopa¬ 
trzyć się zakrętu. 

Artykuł powyższy miał na celu poka¬ 
zać, od czego zakręt zależy i jakie 
niebezpieczeństwa czają sie na drodze 
tych, którzy będą usiłowali zmniejszyć 
Jego promienie. 

Wybór sposobu sterowania zależy od 
każdego konstruktora. Ster kierunko¬ 
wy, lotki przerywacze mają swoje za¬ 
lety i wady, ale przecież modele mają 
też różno przeznaczenia —■ w zależności 
od tego można dobrać odpowiedni, opty¬ 
malny, sposób sterowania. A znając jego 
wady, być przygotowanym jeszcze przed 
oblotem modelu na wszystkie możliwe 
kłopoty. To zawsze się opłaca. 

ANDRZEJ A. MROCZEK 
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10 1 39, mocujemy go do kadłuba 

wkrętami do drewna. 

Kolejną czynnością będzie umieszcze- 
nie na pokładzie nadbudówki oraz pół¬ 
ki pod zamocowanie łoża silnikowego. 
Pokrycie tunelu pod sUniczkiem musi 
być szczelne, dobrze oklejone, by do 
wnętrza kadłuba nie dostawało się pa¬ 
liwo z silniczka ani woda. Zbiorniczek 
wykonujemy z blaszki mosiężnej lub 
innej w podany na planie sposób i łą¬ 
czymy go z silniczklem przewodem 
z rurki igelitowej. 


W numerze „MODEL MAKER" 
z 1964 r* ukazał się model wodolotu na¬ 
pędzany silnicżkiem spalinowym. Kon¬ 
strukcja modelu była całkowicie balso¬ 
wa , dzięki swojej lekkości napędzany 
był silnicżkiem małej mocy, tj, 0,8 cm a 
Zamieszczone w ww* pisemku zdjęcia 
przedstawiały model bardzo efektowny. 
Wodolot ma duży zakres regulacji 
skrzydełek nośnych, która odbywa się 
za pomocą dokręcenia śruby wystają¬ 
cej na pokładzie. Przez pokręcenie śrub 
ustawiamy skrzydełka w dowolnym 
układzie aż do otrzymania właściwej 
ich pracy. 

Opublikowanie tego prostego modelu 
zachęciło mnie do opracowania podob¬ 
nej konstrukcji modelu wodolotu, który 
nazwałem „BĄK". Poważną zmianą 
w konstrukcji naszej jest wyeliminowa¬ 
nie balsy. Zamiast niej użyłem dostęp¬ 
nej sklejki grubości 3—4 mm, którą 
możemy z łatwością otrzymać w kra¬ 
ju, w CSH lub w sklepach detalicz¬ 
nych Biura Zbytu Drewna, 

Pokrycie szkieletu kadłuba, możemy 
z powodzeniem wykonać z preszpanu 
grubości 1 mm (lub forniru)* Zdobycie 
tych materiałów nie jest problemem* 
Budując nieco cięższą konstrukcję, na¬ 
leży nasz wodolot zaopatrzyć w silnik 
2,5 cm a (si lnićzki tej mocy produkcji 
NRD „Zeissa”, są dostępne w sprze¬ 
daży). 

Śmigło, zbiornik oraz inne detale 
trzeba wykonać własnoręcznie* 


OPIS BUDOWY „BĄKA” 

Po p rzeka Ik owa ni u na odpowiedniej 
grubości sklejkę wymienionych w wyka¬ 
zie części, przystępujemy do wycię¬ 
cia wszystkich elementów wykonanych 
ze sklejki. Następnie wszystko odpo¬ 
wiednio obrabiamy i czyścimy papierem 
ściernym. Należy pamiętać, że detale 
wykonane ze sklejki trzeba dokładnie 
spasować bez sklejania* Gdy upewni¬ 
my się, że są dokładne, przystępujemy 
do ich połączenia z innymi detalami 
(na klej). Następne detale — tak jak 
np, skrzydełka oraz oszklenie kabin 
czy łoże silnikowe — podaje dokład¬ 
nie rysunek na planie, nie będę więc 
o nich pisał szczegółowo, ponieważ są 
dość zrozumiałe. Jedną ciekawą sprawą 
jest montaż detali nr 10, 11. W detal 
11 należy wcisnąć nakrętkę M3 nr 16* 
Następnie oklejamy detal nr 11 detalem 
10 po obu jego stronach. Z kolei w tej 
wykonanej szufladce montujemy skrzy¬ 
dełko nośne nr 12, przenitowując na 
przelot* 

Po wykonaniu jednego takiego kom- 
pl etu sz uf Lad ki, wyk o nu j emy tę sam ą 
czynność z drugą* Teraz przystępuje¬ 
my do składania szkieletu kadłuba. 
Montaż obrazuje rysunek na planie* 
Po zamocowaniu podłużnie nr 9, może¬ 
my przystąpić do oklejania kadłuba 
sklejką lub preszpanem* Następnie 
przykręcamy ster wraz że skrzydełka¬ 
mi do niego przymocowanymi, tej. nr 


MALOWANIE WODOLOTU „BĄK” 

Pokład malujemy lakierem bezbarw¬ 
nym z uprzednio wykonanymi rysami, 
które pod lakierem imitować będą po¬ 
krycie listwowe kadłuba* Burty zaś 
oraz boki nadbudówki — w kolorze 
białym z czarnymi pasami ozdobnymi. 
Na pis ,, BA K ł * — czar ny * N atorni a st 
spód kadłuba w kolorze zielonym, jak 
również tunel pod silnikiem. 

Opracował 

ZDZISŁAW UMIŃSKI 


* 


PLANY W FODZIAŁCE 1:1 (2 ARK. FOR¬ 
MATU BI) SĄ DO NABYCIA W RE¬ 
DAKCJI W CENIE 20 ZŁ, ZA KOMPLET. 


ZESTAWIENIE MATERIAŁÓW POTRZEBNYCH 


PIERWSZE 


DO BUDOWY MODELU WODOLOTU „BUK” 


zadania między głównych organizatorów 
mistrzostw, tj. Pałac Młodzieży w Ka¬ 
towicach, Ligę Obrony Kraju i Dyrek¬ 
cję Wojewódzkiego Parku Kultury i 
wypoczynku. 

Przewodniczącym Komitetu Organiza¬ 
cyjnego Mistrzostw został wybrany (i 
kandydaturę przyjął) przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w Ka¬ 
towicach, płk. Jerzy Ziętek. Sekreta^ 
rzem całości został wicedyrektor Z W 
LOK w Katowicach, ppłk. Jan Kowal¬ 
czyk, Licząc w tym jeszcze na duże 
doświadczenie i sumienność w pracy 
kier. sekcji modelarstwa ZW LOK w 
Katowicach, kol. Eugeniusz Straszoka — 
można przypuszczać, że nrzy gotowanie 
imprezy będzie bez zarzutu. 


Stępka 
Listwa 
Wręga 
Wręga 
Wręga 
Wręga 
Wręga 
Czub 

Wzdłuż nikł 
Boki szufladek 
Środki szufladek 
Skrzydełko 
Gumka 3 
Haczyk 0 1x25 
Śruba M3 x 30 
Nakrętka M3 

kompł. Boczne pokrycie kadłuba 
kompl. Spodnie pokrycie kadłuba 
kom pi. Pokład, pokrycie kadłuba 
Daszek 

okno przednie nadbudówki 
Szybka 

Boki nadbudówki 
Szybka 

Okno tylne nadbudówki 
Szybka 
Maszt 
Półka 
Loże 

Silnik 2,5 cm 1 

31.10 Śruba M3 x 20 

32.10 Nakrętka M3 

33.1 Śmigło 

34.1 Kołpak 

I 35.1 Zbiornik 

] 36.1 Wężyk 0 3 

37.1 Pokrycie tunelu Ix 

j 38.1 Pokrycie tunelu lx 
| 39.1 Ster 

40.2 Skrzydełka 

I 41.8 Nit 0 2x10 

| 42.6 wkręt do drewna 0 2 


5x75x435 

sklejka 

5x40x155 


5x26x148 


5x67x190 

>t 

5x85x210 

ii 

5x76x210 

,, 

5x82x210 

i* 

25x25x150 

Iipina 

5x5x1009 

sosna 

2x77x162 

sklejka 

2x77x162 

sklejka 

2x22x238 

blacha alum* (lub dur.) 
z dętki rowerowej 
drut stalowy 
mosiądz 
mosiądz 

sklejka I mm lub preszpan 

1x140x145 

sklejka preszpan 

3x40x80 

sklejka preszpan 

1x75x40 

klisza 

3x45x190 

sklejka 

1x35x110 

klisza 

3x55x134 

sklejka 

1x40x120 

klisza 

3x25x23 

sklejka 

5x105x180 

sklejka 

1,5x38x105 

blacha dural. 
zakup 
mosiądz 
mosiądz 

12x25x150 

grub* 

zakup 

0,2x100x75 

lub zakup 
igelit 

sklejka lub preszpan 
sklejka lub preszpan 

3x65x110 

sklejka 

1,5x108x145 

blacha alum* lub dural. 

ałum. 

mosiądz* 
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^-PLAN WODOLOTU NA STRONIE 20 -> 

A AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AaAA AAAA AAAAAAiAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAŁA 


posiedzenie j •; 

A | 5.1 

Komitetu i « 

1 9.7 

Organizacyjnego i 

* 12,2 

Mistrzostw Europy j \li 

1 15.2 
* 16.2 

W listopadzie 1964 r* odbyło się w Ka- 17.1 
towięach pierwsze posiedzenie Komitetu 1 18.1 

Organizacyjnego Mistrzostw Europy Mo- - 19*1 
dęli Pływających NAVIGA* Impreza ta, 21.1 
jak wiadomo, ma odbyć się w Woje- 1 21*2 
wódzkim Parku Kultury i Wypoczynku 22.2 
w Katowicach — Chorzowie, w dniach J 23,2 
17—22 sierpnia 1965 r. Czasu więc jest » 24,2 
Jeszcze dużo, ale organizatorzy chcą 25,1 
wszystko wykonać planowo, bez p oś pic- 26,1 
chu i dokładnie* Z tego tytułu już o- I 27.1 
becnie omówiono wszystkie sprawy 28,1 
związane z organizacją tej największej j 29.1 
imprezy modelarskiej oraz podzielono i 30,1 








Nrnk z boku Nitfok Od ęłztobu. 
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PRZYRZĄDY POMIAROWE RADIOMODELARZA 

Opracował mgr inż. B. SPUNBA 


Rozwój zdalnego sterowania wiąże się 
u nas nierozerwalnie ze wzrostem licz¬ 
by modelarzy, zajmujący cli się radio¬ 
techniką w sensie Jak najbardziej prak¬ 
tycznym. Jest to zjawisko wyjątkowo 
korzystne I zasługujące na uwagę. Nie 
jest jednak rzadkością przypadek, że 
miody modelarz rozpoczyna budowę 
urządzeń do zdalnego sterowania mo¬ 
deli, nie mając żadnego przygotowania 
technicznego, nie znając niekiedy na¬ 
wet elementarnych zasad elektrotech¬ 
niki l radiotechniki. Dlatego też nale¬ 
ży dołożyć wszelkich starań, aby umo¬ 
żliwić młodym radiomodelarzom zdoby¬ 
cie niezbędnego zasobu wiadomości teo¬ 
retycznych potrzebnych im przy pracy. 
Jak wynika z obserwacji i rozmów 
przeprowadzonych z wieloma radlomo- 
delarzaml, ich „piętą aehillesową” jest 
technika pomiarów oraz regulacji apa¬ 
ratur do zdalnego sterowania. Przy¬ 
czyną takiego stanu rzeczy jest to, 
że autorzy publikacji o zdalnym stero¬ 
waniu traktują nieco po macoszemu 
ten ważny temat, oraz fakt, że nawet 
najprostsze przyrządy pomiarowe jak 
woltomierz czy mihamperomierz kosztu¬ 
ją po kilkaset złotych 1 przeciętny ra- 
diomodelarz woli tc pieniądze wydać na 
części radiowe niż na mierniki. To oczy¬ 
wiście mści się bardzo szybko — o czym 
wie już niejeden z początkujących, 
a nawet bardziej zaawansowanych kon- 
s tru k torów aparatu r. 


Aby w Jakiś sposób przyjść z pomocą 
radiomodelarzom, którzy poważnie my¬ 
ślą o zajęciu się konstruowaniem aoa- 
ratur — postaram się omówić szereg 
zagadnień związanych z miernictwem 
elektrycznym i radiowym w zakresie 
przydatnym do tego celu, 

Do najbardziej koniecznych i pod¬ 
stawowych pomiarów elektrycznych, na¬ 
leżą pomiary napięć, prądów oraz 
oporności. Sama technika wykonywania 
tych pomiarów jest prosta i nie wy¬ 
maga szerszego omawiania, W tablicy 
I podano sposób dołączania miernika 
do obwodu pomiarowego w zależności 
od rodzaju pomiaru. 

Nie należy zapominać, że do pomia¬ 
rów w obwodach prądu zmiennego 
używamy przyrządów specjalnie do te¬ 
go celu przeznaczonych* zaopatrzonych 
w urządzenia prostownicze. Przyrządy 
te posiadają oznaczenia, które mówią 
o Ich zastosowaniu, 

Przeważająca większość przyrządów 
pomiarowych, służących do wykonywa¬ 
nia poprzednio wymienionych pomia¬ 
rów, posiada tzw. wskaźnik wskazów¬ 
kowy. Jest to najczęściej galwanometr 
magnetoelektryczny. Galwanometr ma- 
gnetoelektryczny składa się z magnesu 
stałego i ruchomej ramki pomiarowej 
nawiniętej drutem miedzianym, do któ¬ 
rej za pomocą tzw. „włosów” doprowa¬ 
dzono prąd pomiarowy. Najogólniej bu- 


Pomiar napięcia 
dolega lab 
zmiennego 

( U . / l/~) 

j^|J t/* fyf 

Pomiar napięcia l/x na oponę 
Pr oo'dy*a sę przez dołączone 
woltomierza o odpowiednim 
zakresie pomorowymfprjfofeęo 
lub zmiennego ’zależnie od rodzą 
ju napięcia mierzonego) panno 
legie do lego oporu 

Pomiar prądu 

dal eg o lub 
zmiennego 

(i- i 


Amperomierz o odpowiednim 
zakresie pomiarowym ftączy 
my szeregowo do abwadąwklo 
rym dokonujemy pomiaru 

Pomiar opomosti 

(R) 


Pomiar oporności opornika Px 
dokonujemy przez dołączenie 
opornika do zacisków pomoro 
mych omomierza, dobierając 
właściwy zakres pomoru 



dow r ę takiego galwanometru pokazano 
na rysunku ł. 

Ważnym parametrem galwanometru 
jest jego czułość prądowa, która poka¬ 
zuje, jak wielki prąd należy prze¬ 
puścić przez ramkę galwanometru, aby 
jego wskazówka zajęła końcowe położe¬ 
nie na skali. Wielkość tego prądu ozna¬ 
czamy zazwyczaj przez „V. Przyrząd 
jest bardziej czuły, im mniejsza jest 
jego wartość , T r 4 ”. Do budowy przy¬ 
rządów pomiarowych nadają się galwa- 
nometry magnetoelektryczne, których 
prąd „I|" nie przekracza wartości 1 
mA. 

Aby samemu zbudować przyrząd po¬ 
miarowy, należy w pierwszym rzędzie 
posiadać odpowiedni galwanometr. Mo¬ 
żna go zakupić w sklepach elektrotech¬ 
nicznych lub radiowych, prowadzących 
sprzedaż mierników, lub wykorzystać 
inny nietypowy galwanometr po uprzed¬ 
nim sprawdzeniu, czy nadaje się on 
do naszych celów. ł 

Pomiaru czułości prądowej galwano¬ 
metru „i," możćmy dokonać za po¬ 
mocą wzorcowego miliamperomlerza, 
w układzie pokazanym na rysunku 2. 
Zmieniając wartość oporności potencjo¬ 
metru Ru ustawiamy wskazówkę bada¬ 
nego galwanometru na końcowej działce 
skali* a następnie za pomocą wzorcowe¬ 
go millamperomlerza odczytujemy war¬ 
tość prądu „Ib”, 

Drugim ważnym parametrem galwano¬ 
metru jest oporność ramki dla prądu 
stałego, wyrażona w omach I oznaczana 
przez ,*B, M , 

Wielkości ,,R*” nie należy mierzyć 
bezpośrednio za pomocą omomierza, 
gdyż grozi to uszkodzeniem galwano¬ 
metru. Pomiaru dokonuje się metodą 
pośrednią w układzie pokazanym na 
rysunku 3, Do układu z rysunku 2, za¬ 
miast badanego galwanometru* włącza¬ 
my potencjometr R,. o oporności l -4-3 
k O Tak zmieniamy jego oporność, aż 
ustawimy prąd w obwodzie równy 



„I," (wg wzorcowego miliamperomie- 
rza). Jasne jest, że wtedy opór R s oka¬ 
że się równy oporności ramki galwa¬ 
nometru, Wystarczy teraz tylko po¬ 
mierzyć za pomocą omomierza wartość 
R s i tym samym określić „Rb” (rys. 3b). 

Kiedy dokonamy pomiarów „I,” oraz 
„R, M naszego galwanometru 1 okaże 
się, że „I,” nie przekracza 1 mA, mo¬ 
żemy przystąpić do konstruowania wła¬ 
ściwego przyrządu pomiarowego. Ponie¬ 
waż w praktyce radiomodelarzowi naj¬ 
częściej potrzebny jest woltomierz prą¬ 
du stałego, zaczniemy od niego, 

(c. d. nastąpi) 



Hys, i. Budbica ffaheanometru magnetoelektrycinego. 


Rys , 3. Pomiar „Ko” oraz R s . 


21 























ŻARÓWKACH 


OPRACOWAŁ 

ADAM JOŃCA 

WARSZAWA 


Oglądałem modelarską kolekcję 
mego przyjaciela. Była to dziwna 
kolekcja — cala flota**, w butel¬ 
kach* Modele były nienaganne, efekt 
psuły jednak same butelki, a ściślej 
— ich nie najlepsza przejrzystość 
i optyczne zniekształcenie „zawar¬ 
tości”, wynikające z grubości szkła* 
Ta kolekcja i kilka zdjęć, które 
ukazały się w prasie modelarskiej, 
inspirowały mnie do prób nad mo¬ 
delarstwem*,. w żarówce* Spróbo¬ 
wałem. Efekt nie zawiódł oczeki¬ 
wań, Idealna przezroczystość, mi¬ 
nimalne załamanie — to walory de¬ 
cydujące o wyższości żarówki nad 
butelką* To zadecydowało, że po¬ 
stanowiłem wyniki swych doświad¬ 
czeń przekazać czytelnikom „Mo¬ 
delarza”, 

CZĘŚĆ 1* 2AK0WKA 


Przede wszystkim należy poznać 
konstrukcję żarówki oświetleniowej. 
Oto rysunek: 



Rys. 1. Scftemat żarówki oświetleniowej* 
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Istnieje kilka sposobów przygoto¬ 
wania żarówki do wbudowania 
modelu* Między innymi modelar¬ 
skie . czasopismo „MECHANICUS” 
poleca swym czytelnikom sposób 
polegający na obcinaniu bańki 
szklanej tuż przy oprawce. Stanow¬ 
czo to odradzam — choćby ze 
względu na niemożliwość „eleganc¬ 
kiego” połączenia tych elementów 
po wmontowaniu modelu. Wypraco¬ 
wałem kilka innych metod. Opisy 
trzech z nich, jako chyba najlep¬ 
szy chj załączam, 

* 

Sposób 1: 

Przypomnijmy sobie rysunek kon¬ 
strukcyjny żarówki {rys. 1). Za po¬ 
mocą piłki włośnicowej obcinamy 
oprawkę w odległości „a” (możliwie 
najmniejszej) od końca* Następnie 
za pomocą śrubokręta lub dużego* 
gwoździa rozbijamy część „A”, 


simy, że ten sposób wykorzystać 
możemy do budowy modelu o ele¬ 
mentach stosunkowo małych (śred¬ 
nica uzyskanego otworu jest równa 
około 13 mm). 

Sposób 3: 

„Spreparowanie” żarówki tym 
sposobem jest uzależnione od dwu 
czynników* Po pierwsze — musimy 
mieć żarówkę, w której bańka 
szklana oddziela się od oprawki 
metalowej (wcale nie taka rzadkość 
wśród polskich żarówek). Po dru¬ 
gie, a to już większa trudność, mu¬ 
simy umieć szlifować szkło. Otóż 
by usunąć część „A”, nie możemy 
postępować tak jak poprzednio — 
pęknie nam z pewnością cała ża¬ 
rówka* Szlifowanie wykonujemy na 
miękkiej, drobnoziarnistej tarczy 
szlifierskiej, przy obfitym zwilżaniu 
wodą. 



p j Wt dętki 


Haczyk tJKoźtc 


d) Szczypce 


Rys. 2 , Narzędzia niezbędne do pracy nad ulokowaniem 'modelu w żarówce 


Robimy to przez lekkie uderzenia 
w kierunku zgodnym z osią piono¬ 
wą. Po urwaniu się końcówki, przez 
napieranie na boczne ścianki rurki 
“ wykruszamy ją. Masa uszczelnia¬ 
jąca występuje w różnych ilościach* 
Może zajść konieczność usunięcia 
części masy, byśmy mogli kruszyć 
szkło- (chcemy otrzymać możliwie 
największą średnicę otworu wej¬ 
ściowego do żarówki). Sprawa jest 
prosta. Masę po prostu zeskrobu¬ 
jemy naostrzonym końcem śrubo¬ 
kręta* Usuwamy oczywiście niezbęd¬ 
ne minimum, a potem możemy wy¬ 
kruszyć jeszcze część szkła, które 
dzięki temu stało się dla nas ,/do¬ 
stępne”* Otrzymujemy otwór o śred¬ 
nicy do 17 mm przy żarówce 25 i 
40 W* Po ulokowaniu modelu od- 
cięt ą , ,pię tk ę’ ’ przy lutowuj emy, 
ślad lutowania możliwie dokładnie 
s pilów u jemy* Zależy to zresztą od 
sposobu, w jaki chcemy nasz mo¬ 
del eksponować — ale o tym na 
końcu, 

Sposób 2: 

Kruszymy (np. kombinerkami) 
izolator „B” Otwór w metalowej 
oprawce jest już gotowy* Dalej po¬ 
stępujemy taik, jak w opisie poda¬ 
nym powyżej* Pamiętać jednak mu¬ 




A teraz kilka słów o BHP. Ża¬ 
rówka może pęknąć w każdej chwi¬ 
li — cóż, szkło* Jak zabezpieczyć 
się przed ostrymi odłamkami? Bań¬ 
kę szklaną wsuwamy do przezro¬ 
czystej torebki z folii i ściskamy 
na oprawce gumką lub też zawią¬ 
zujemy sznurkiem* Rękę, którą bę¬ 
dziemy trzymali żarówkę w czasie 
obróbki, zabezpieczamy dodatkowo 
rękawiczką* Nie zaszkodzi również 
ochrona oczu przez okulary, 

CZĘŚĆ 2, WYKONYWANIE 
MODELI I ICH USTAWIANIE 
W ŻARÓWCE 


Pierwszą czynnością będzie oczy¬ 
wiście zorientowanie się w głów¬ 
nych wymiarach żarówki (średnica 
otworu wejściowego, średnica i dłu¬ 
gość bańki szklanej)* Dobranie właś- 


Rys, 3, Metoda rozkładania 





































ciwego modelu jest również sprawą 
bardzo istotną* Pamiętać musimy o 
generalnej zasadzie: im „rozłożyst¬ 
ęży” jest model — tym lepszy efekt. 
Z tego względu odradzam zdecydo¬ 
wanie modele nowoczesnych, o 
zdartej sylwetce okrętów* O wiele 
lepiej będzie wyglądał model ża¬ 
glowca* Można również wbudować 
model samolotu ozy szybowca. 

Z kolei chwilę czasu poświęcimy 
na zapoznanie się z narzędziami 
służącymi do osadzania modelu w 
żarówce. Są one bardzo proste i 
każdy z Kolegów będzie je mógł 
wykonać we własnym zakresie wg 
załączonego rysunku (rys. 2). 

Przed przystąpieniem do pracy 
kilka uwag o metodach* Rozróżnia¬ 
my w zasadzie trzy: metoda „roz¬ 


w które wstawiamy krótkie kołecz¬ 
ki (np. z drutu). Umożliwią nam 
one dokładne połączenia płata z 
kadłubem. Na kadłubie więc wyko¬ 
nujemy dwa otworki rozstawione 
identycznie jak kołeczki na skrzy¬ 
dłach, średnicy takiej, hyśmy mogli 


lach — montujemy je* Maszty pod¬ 
nosimy zestawem olinowania, mo¬ 
del montujemy, zamykamy żarów¬ 
kę i — nasz model już gotów, (Po¬ 
mocą w konstruowaniu modelu bę¬ 
dzie rysunek nr 5). 

Pamiętać musimy — to bardzo 


Rys . 4. Metoda montowania. Kolejność czynności: 
sofcie a) wprowadzenie i ułożenie płata (narządzie: haczyk i widełki), 
szkic b) ogonem u> przód loprouiadzamy kadłub, przy pomocy szczypiec montujemy 
do kadłuba śmigło, kadłub odwracamy eto pozycji widocznej na szkicu c) i montu¬ 
jemy z płatem , 


kładania”, „montowania’* i „mie¬ 
szana”* Metodą rozkładania pole¬ 
ga na tym, że poszczególne elemen¬ 
ty (np* maszty), można „położyć’* na 
pokładzie naszego żaglowca. Po 
wsunięciu zespołu do wnętrza ża¬ 
rówki za pomocą nitek stanowią¬ 
cych olinowanie, podnosimy maszt 
do pozycji pionowej, a końce nitek 
unieruchamiamy kropelkami kleju 
(rys. 3). Metoda ta dokładniej była 
opracowana w artykule o mode¬ 
lach w butelkach drukowanym już 
w „Modelarzu” (nr 9/1957 r. „Mo¬ 
delarska magia”). 

Do pracy metodą montowania na¬ 
dają się szczególnie modele samo¬ 
lotów. Doradzam zwłaszcza maszy¬ 
ny sportowe. Są mniej zwarte, cha¬ 
rakteryzują się większymi rozpię¬ 
tość i am i płatów, interesującym ma¬ 
lowaniem, ogólnie — są ciekawsze. 
Dla zorientowania podam kilka in¬ 
formacji o montowaniu sportowe¬ 
go, tłokowego górnopłata ze stałym 
podwoziem. Skrzydło wykonujemy 
z drewna. Na osi symetrii nawier¬ 
camy albo wypalamy dwa otwory, 


re zostanie wsunięte usterzenie* Ko¬ 
lejność czynności obrazuje seria 
rysunków (rys. 4). 

I ostatni sposób —- mieszany* 
Przydatny on będzie przy wykony¬ 
waniu modeli okrętów z uwzględ¬ 
nieniem ich części podwodnych czy 
wykonywaniu modeli karawel, kogg 
itp. „staroci” o * szczególnie wysokich 
kadłubach. Kolejność czynności bę¬ 
dzie następująca: Kadłub wykonu¬ 
jemy z dwóch części. Pierwsza część 
do linii wodnej, druga to nawodna 
część kadłuba. Dlaczego wybieramy 
ten podział? Otóż zależeć nam oczy¬ 
wiście będzie na ukryciu spojenia, 
a linia wodna jest z reguły linią od¬ 
dzielającą dwa kolory (podwodnej 
i nawodnej części kadłuba). Jeżeli 
budujemy modele historyczne, któ¬ 
re mają kadłuby tak poniżej linii 
wodnej jak i powyżej — jednego 
koloru, linię podziału prowadzimy 
wzdłuż pokładu 'bateryjnego, który 
z reguły był zaznaczany barwnym 
pasem z czarnymi klapami kaza¬ 
mat Wsuwamy części do żarówki 
i — przy jeszcze złożonych masz- 


Rys. G. Model samolotu Aero-45 wyko* 
naray przez Guentera Otto — Karl-Marx- 
Staclt, NRD. Jak widzimy, nasz nie¬ 
miecki kotega nieco inaczej ułożył sujó? 
model w żarówce (lecz też metodą 
montowania). 

Waszej pomysłowości* Zasugerować 
jednak chciałbym jeden, bardzo ko¬ 
rzystny ze względu na doskonałe 
zasłanianie „zoperowanej” przez nas 
metalowej oprawki. Żarówkę po 
prostu wkręcamy w gniazdko za¬ 
mocowane na podstawce w możli¬ 
wie „elegancki” sposób* 


Ten sposób budowy modeli w butelkach 
i żarówkach nie wskazany. 


złożyć skrzydło z kadłubem „bez 
użycia siły”. Kadłub ma nawierco¬ 
ny otwór pod kołeczek piasty śmi¬ 
gła, które również jest montowane 
w ten sposób. Prócz tego w dwa 
otwory na burtach kadłuba osadza¬ 
my obrotowo (możliwie ciasno), go¬ 
lenie podwozia ułożone wzdłuż burt. 
Po wsunięciu kadłuba do żarówki 
przez obrót golenie wstawimy we 
właściwej pozycji. Kadłub posiada 
w części ogonowej nacięcia, w któ¬ 


Rys. 5. Metoda mieszana. Maszty sta¬ 
wiane, kadłub montowany z duo u części. 

ważne — o starannym malowaniu 
naszych modeli. Siłą rzeczy wielu 
elementów nie będziemy w stanie 
wykonać ze względu na ich małe 
wymiary — zaznaczamy je więc 
malarsko* Poza tym cały model 
musi być pokryty taką farbą, jaką 
jest malowany jego pierwowzór. Za¬ 
lecam malowanie lakierem „nitro”. 
Daje on cienką i gładką powłokę. 
Lotki samolotów czy iluminatory 
statków zaznaczamy za pomocą tu¬ 
szu. 

Sposobów eksponowania naszych 
modeli jefet wiele, zostawiam je 
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Rys. 2 


W ID numerze „Modelarza” ogłosiliśmy 
konkurs dla naszych najmłodszych kon¬ 
struktor ów-czytelników ABC. Przypusz¬ 
czaliśmy, że konkurs powinien zainte¬ 
resować grupą najbardziej ambitnych, 
początkujących modelarzy — rzeczywi¬ 
stość przeszła nasze oczekiwania. Otrzy¬ 
maliśmy 1 otrzymujemy nadal kartki 
pocztowe ze zgłoszeniami — ich ilość 
jest imponująca. I w ten sposób na¬ 
rodził sią nowy pomysł: przecież kon¬ 
struktorzy ABC mogą się poznać, 
współpracować ze sobą, pomagać so¬ 
bie — oczywiście korespondencyjnie. 
Dlatego właśnie rozpoczynamy dziś dru¬ 
kowanie nazwisk tych czytelników, 
którzy przystąpili do budowy modeli 
konkursowych i powiadomili o tym 
redakcję „Modelarza”. 

A oto lista naszych najmłodszych 
konstruktorów ABC: Grzegorz Klein — 
Częstochowa, ul* Pałczyńskiego 48/50 
m* 21 — model: „Szatan”. Michał Sza- 
drowski — Nowe Miasto, ul. Daszyń¬ 
skiego 3, woj. olsztyńskie — model; 
„2uk — SM — 1”. Aleksander Tara¬ 
siuk, Białystok, ul. Skorupska 5/2 
m. l — model: „Meteor”. Mieczysław 
Giłka — Tuchola* ul. Garbary 7a — 
model; „Tarpan”. Jacek Kaimierczak — 
Lódż, ul. h. Luksemburg 2 m. 2 — mo¬ 
del: „Sokół”. Lech Mróz — Września, 
ul. Konopnickiej 20/15 model: „Biedron¬ 
ka”. Adam Niemiec — Siewierz, pow. 
Z.iwii-rcie, ul. CsptOOkOfSki II mo¬ 
del: „Iskra”, Jerzy Orman — Mysz¬ 
ków, ul. Kościuszki 4G — model; „AZA- 
PI”. Henryk Wolszczak — Warszawa-1, 
Al* Jerozolimskie 91 m* la — model 
redukcyjno-latający. Stanisław Dąbro¬ 
wski — Cieplice Śląskie Zdrój, pow. 
Jelenia Góra, ul. Mireckiego 80 — mo¬ 
del: „Achilles”* Janusz Kopeć — War¬ 
szawa-72 Rembertów—Poligon bl. 91 
m, 9 — model: „Sęp”, Zbigniew Ża¬ 
czek, Warszawa 95, ul. Weselha 12 — 
model: „Harpun”. Włodzimierz Miliń- 
ski, Sobieszów ul* Tetmajera 2 pow. 
Jelenia Góra, — model: „Huragan”* 
Piotr Bernacki — Białystok, ul. Sien¬ 
kiewicza 2 m 20 — model: „Strzała”. 
Leszek Zgórski — Bydgoszcz, Osiedle 
Błonie, ul. J. Korczaka 5 m* 59 —i mo¬ 
del: „Kometa”. Paweł Gutowski, pocz, 
Drawno Bom., ZPZ „Janikowo” woj* 
Koszalin — model: „Meteor”. Czesław 
Bliij — Wrocław 3, ul. Grudziądzka 
116 m. 4 — model: „Mewa”, Tomasz 
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Graczyk — Poznań 13, ul, Leonarda 4 
m* 4 model: „Łoś”. Marek Wielkie- 
wicz — Limanowa, Rynek 26 m. 1 — 
model: „Lis”, Mirosław Noworyta — 
Będzin, ul, Staszica 5 — model: „Sokół- 
1”. Stanisław Ziemiański — Resko, ul, 
Gdańska 10, pow, Łobez, woj. Szcze¬ 
cin — model; „Błyskawica-4”, Przemy¬ 
sław Bratkowski — Poznań, ul* Słowac¬ 
kiego 26 m. li — model; „Saturn”. 

Tyle na dziś. A wszystkim, którzy 
mają jeszcze ochotą przystąpić do bu¬ 
dowy modelu na procę i wziąć udział 
w naszym konkursie, przypominamy 
warunki, jakim musi odpowiadać mo¬ 
del: 

Dopuszczalna rozpiętość modelu — 
500 mm. 

O Dopuszczalny ciężar maksymalny ~ 
250 G. 
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Rys. 2 


© Model musi być rozbieralny* 

® Wykonany z materiałów krajowych. 

® Minimalna odległość lotu po wy¬ 
strzeleniu z procy — 25 m* 

Czytelnicy ABC, którzy chcą wziąć 
udział w naszym konkursie, proszeni 
są o nadsyłanie swych zgłoszeń do re¬ 
dakcji „Modelarza” — Warszawa, ul. 
Chocimska 14. Zgłoszenia prosimy przy¬ 
syłać na kartkach pocztowych z wy¬ 
raźnym zaznaczeniem: konkurs ABC. 

<iSKRZyDŁO> 

W 

T T SZYSTKIM naszym przyszłym kon¬ 
struktorom modeli konkursowych obie¬ 
caliśmy pomoc — w numerach 10 i 11 
„Modelarza” zamieściliśmy dwa kolej¬ 
ne odcinki rozważań konstrukcyjnych. 
Dziś kolej na skrzydło — Jak je zapro¬ 
jektować. 

Największa rozpiętość płata jest ogra¬ 
niczona warunkami konkursu — 500 

mm — nie wolno tego wymiaru prze¬ 
kroczyć, Jest Jeszcze jedno ogranicze¬ 
nie — model musi być demontowany. 
Nie można więc projektować modelu, 
w którym skrzydła będą na stałe przy¬ 
mocowane do kadłuba, 

— Są więc dwie możliwości: 

© Skrzydła są dzielone j osobno przy¬ 
mocowywane do kadłuba. 

© Skrzydła są nie dzielone. 

Proponujemy zastosować drugi spo¬ 
sób — przy tak niewielkiej rozpiętości 


płata dzielenie go skomplikowałoby 
iylKo model. 

Teraz można przystąpić do rysowa¬ 
nia kształtu ptata, Możliwości jest dużo. 

Można zaprojektować piai o obrysie 
eliptycznym — takie skrzydło jest 
najbardziej doskonałe aerodynamicznie, 
ale ma wady: trudno go wykonać 
(rys. 1A). 

Niewiele gorsze jest skrzydło trape¬ 
zowe (rys, IB) z Końcami eliptyczny¬ 
mi — jest jednak też trudne do wyko¬ 
nania. 

Łatwiejsze technologicznie i przy 
tym całkiem dobre aerodynamicznie 
jest skrzydło trapezowe — radzimy za¬ 
interesować się mm bliżej (rys iC). 

Prostym i dobrym obrysem jest 
skrzydło prostokątne z trapezowymi za¬ 
kończeniami (rys* ID). 

Skrzydłem najprostszym do wykona¬ 
nia jest skrzydło o obrysie prosto¬ 
kątnym (rys. 1E), Ma ono tę zasadni¬ 
czą zaletę* że w takim skrzydle łatwo 
zachować prawidłowy profil skrzydła, 
co ma bardzo duże znaczenie. Opłaca 
się mieć na całym skrzydle dobrze* wy¬ 
konany profil i dlatego do takiego mo¬ 
delu jak nasz, modelu na procę, takie 
skrzydło można z całkowitym spokojem 
zastosować. 

^PROFIL* 

I* R O FI LEM nazywamy przekrój płata 
(patrz rys. 2). Od jego kształtu zależy, 
jaką siłę nośną i Jakie siły oporu 
będzie miało skrzydło, a tym samym 
doskonałość naszego modelu. 

Profilów^ jest bardzo dużo — różnią 
się od siebie kształtami i przeznacze¬ 
niem. Na rysunku 3 przedstawiamy kil¬ 
ka typowych kształtów profilów lotni¬ 
czych. 


® JA — to profil uzyskany z wygię¬ 
cia cienkiej, płaskiej płytki. Jest bar¬ 
dzo prosty do wykonania 1 nadaje się 
dobrze do modeli lekkich, latających 
z niewielkimi szybkościami* 

3B — profil tzw. „ptasi”. Takie 
profile mają skrzydła ptaków — jest 
to bardzo dobry, kształt 1 jest stosowa¬ 
ny przez modelarzy przy budowie wy¬ 
czynowych modeli z napędem gumo- 
wym 1 szybowców. Wykonanie skrzy- 
dła z takim profilem nastręcza jednak 
bardzo wiele rozmaitych trudności 
i dlatego dobre wyniki uzyskują jedy¬ 
nie doświadczeni modelarze. Profile 
ptasie nadają się bardzo dobrze do 
lekkich modeli latających z niewielki¬ 
mi szybkościami. + 

3C — profil płasko-wypukły* Prosty 
do wykonania profil skrzydła dla mo¬ 
deli szkolnych* Jest to jeden z tych 
typów profilów, które moglibyście za¬ 
stosować przy konstruowaniu modelu 
na procę. Nadaje się do modeli lata¬ 
jących z dość znacznymi szybkościami, 

O 3D — profil dwuwypukly. Do mo¬ 
deli szybkich — daje najmniejszą siłę 
nośną ze wszystkich przedstawionych 
dotychczas profilów. Może być zasto¬ 
sowany w budowie modelu na procę, 

® 3E — profil symetryczny. Nadaje 
się do modeli akrobacyjnych — nie ra¬ 
dzimy stosować. 

Te przykłady nie wyczerpują oczy¬ 
wiście wszystkich typów profilów lot¬ 
niczych — z braku miejsca pominiemy 
na razie inne. 

Jaki profil wybrać? Proponujemy 
płasko-wypukly. J Spód (plasld, góra 
wypukła* Maksymalna wysokość profilu 
w odległości 1/3 cięciwy, czyli długości 
profilu od przodu. Profil taki nary¬ 
sowaliśmy na rysunku 4, Oczywiście 
Jest to bardzo prymitywny profil — 
normalnie kształt profilu bierze się 
z katalogów profilów lotniczych opraco¬ 
wywanych przez instytuty aerodyna¬ 
miczne. Jednak na nasze potrzeby pro¬ 
fil narysowany na rys. 4 powinien cał¬ 
kowicie wystarczyć. Gdy będziecie kon¬ 
struować model wyczynowy, zastosowa¬ 
nie takiego profilu byłoby oczywiście.,, 
zbrodnią — wtedy zastosujecie któryś 
ze znanych dobrych profilów* 
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WAŁEK DOCISKOWY 


W praktyce modelarskiej bardzo 
często, 'szczególnie wtedy, gdy uży¬ 
wamy różnych papierów lub okła¬ 
dzin, spotykamy się z potrzebą 
oklejania powierzchni, lub łącze¬ 
nia ze sobą .poszczególnych elemen¬ 
tów za pomocą kleju. Kołowa mo¬ 
delarze redukcyjni wnętrza swoich 
pojazdów wy kle ja ją różnokolorowy¬ 
mi foliami igelitowymi, I>ociskanie 
klejonych płaszczyzn jest dość trud¬ 
ne, a nie jednokrotnie na skutek za¬ 
brudzonych klejem paków powodu¬ 
je z kolei zabrudzenie materiału. 

Aby ułatwić sobie tego rodzaju 
pracę, wykonałem wałek docisko¬ 
wy, łatwy i bardzo przydatny. 

Pracując nad wałkiem użyłem na- 
st ąpu j ą cy eh materi ał ów: 

1) uchwyt z drewna bukowego, 

2) dwa kawałki pręta stalowego 
0 8 mm, łącznej długości 
100 mm, 

3) pasek blachy grubości 2—3 
mm, 

4) nakrętka M 4, 

5) dwa łożyska toczne małych 
wymiarów, 

6) nakrętka od tuby, 




7) pierścień gumowy lub igeli¬ 
towy o odpowiedniej średnicy, 

8) podkładka dystansową między 
łożyskami. 

Budowę wałka rozpoczniemy od 
wyszukania dwóch jednakowych ło¬ 
żysk tocznych (najlepiej 0 zewn, 
16 mm) (5). Mając łożyska, zgodne 
z ich wymiarami, toczymy wałek 
metalowy (3), wtłaczając w niego 
dwa łożyska i między nie .podkład¬ 
kę dystansową (6), Łożyska zabez¬ 
pieczamy przed przesunięciem od¬ 
powiednim pierścieniem (2), wyko¬ 
nanym iz drutu stalowego. Następ¬ 
nie wyginamy pod kątem 90° pa¬ 
sek blachy 2—3 mm (8), zgodnie 
z wymiarami podanymi w rysunku. 
Na przedłużeniu osi pionowej i po¬ 
ziomej wiercimy dwa otwory 0 4 
mm i przy ni to w ujemy do dłuższej 
części oś wałka (l) nagwintowaną 
na drugim końcu ipod nakrętkę 
M 4, a do krótszej — wkręt z dy¬ 
stansem (9) do .połączenia wałka 
z uchwytem. W uchwycie nawier¬ 
camy otwór 0 3 mm, a następnie 
po założeniu ozdobnej nakrętki — 
całość (tzn. wałek wraz z uchwy¬ 
tem) skręcamy do oporu. 

Wykonany w ten spo¬ 
sób wałek wzbogaci na¬ 
szą kolekcję narzędzi. 
Naturalnie, że wałki ta¬ 
kie w zależności od po¬ 
trzeb można budować 
w różnych wymiarach 
zmieniając długość wał¬ 
ka i jego średnicę, 

B, GABRYSIAK 



— O) 






Nakładem Wydawnictwa Harcerskie¬ 
go ukazały się ciekawe materiały, któ' 
re mogę przydać się niejednemu po¬ 
czątkującemu modelarzowi. 

W biblioteczce „,Zrób to sam eo& 
z niczego” — Z prądem I pod prąd — 
Z. Kaszyńskiego, Samoloty 20-lecia — 
A. Glassa, Lotnictwo bez lotnisk — 
L, Komudy. 

Cena jednego zeszytu 2 zh 

W bibliotece „Zrób to sam” Elek¬ 
tryczny pilot — Cz. Drozda, Latawce — 
A. Glassa. 

Cena jednego zeszytu 3,50 zl. 

Wymienione tytuły broszur są do na¬ 
bycia w kioskach „Ruchu”. 

• * 

* * 


W Anglii ukazał się w sprzedaży rocz¬ 
nik pt, „Aeromodeller Annual 1964—1965”. 
W roczniku opublikowano kilkanaście 
najlepszych modeli latających z całego 
świata. Na pierwszym miejscu zamiesz¬ 
czony został plan inż. W. Schiera 
66”, dotychtzas nie publikowany w Boi¬ 
se e, 

W roczniku można również znaleźć 
szereg ciekawych publikacji, jak prze¬ 
gląd techniczny silników modelarskich, 
o mlęśnłopłatach najlepsze wyniki spor¬ 
towe uzyskane na mistrzostwach świata 
1 Europy modeli latających, 

W rozdziale silników podano w pol¬ 
skiej wersji językowej szczegółowe ry^ 
sunki techniczne silnika typu ,/Wan.kel'* 
konstrukcji St. Górskiego, reproduko¬ 
wane z tygodnika „Skrzydlata Polska” 




Nosze notatka, zamieszczono w nr 9/6#, 
z zapytaniem do Czytelników, czy re¬ 
flektowaliby na zakup dokładnie opra¬ 
cowanego planu modelarskiego najwięk¬ 
szego okrętu świata z okresu II tnojny 
gwintowej, Japońskiego pancernika 
Y AM AT O — spowodowała napływ kil¬ 
kuset listów od reftektantów no ten 
plon. W związku z tym zlecono opra¬ 
cowani planu pancernika jednemu ze 
znanych auforóu? toielu planóto mode¬ 
larskich, który obiecuje zakończenie 
prac nad tym planem to pierwszym pół¬ 
roczu 1965 r. 

Notatko tę zamieszczamy dla poin¬ 
formowania wszystkich zainteresowa¬ 
nych, o bp nie przysyłali do nas dodat- 
k owych zapytań na ten temat. Prosimy 
o cierpliwość. Plon Jest to przygotowa¬ 
niu. 


Do zarządów wojewódzkich LOK dotar_ 
la już druga,partia zestawów wzorcowego 
wyposażenia modelarni szkolnych LOK. 
Tak wlec już w 100 szkołach zaistniały 
realne warunki do założenia wzorco¬ 
wych modelarni LOK dzięki ofiarności 
Siros, który wyasygnował środki na za¬ 
kon tych zestawów. Dostawa dalszych 
kilkuset zestawów przewidziana Jest w 
3965 r. Dzięki temu będzie można, obiad 
szkoleniem modelarskim wszystkich 
specjalności wiele tysięcy młodzieży. 

Jak dotychczas, dostawa obejmule ze¬ 
staw z przewagą narzędzi stolarsko-ślu¬ 
sarski eh. W n kwart. br. na sta Di też 
dostawa zestawów z wyposażeniem ra- 
dio-clekt r o-techniczny m, zawiera ja cych 
m. In, podstawowe przyrządy pomiaro¬ 
we. 
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LUDZIE 

modelarstwa 

• Na liczne prośby naszych Czytelników wznawiamy dział pL „Ludzie 
modelarstwa”. W dziale tym zamieszczać będziemy sylwetki działaczy mo¬ 
delarstwa, którzy przez swą długoletnią pracę w tej dziedzinie, przyczynili 
się do osiągnięć polskiego modelarstwa w kraju i za granicą. 

Feliks Pawłowicz 


urodził się w 1910 roku w Warszawie. 
Będąc 14-łetnim uczniem Gimnazjum 
Kuiwiecia w Warszawie, wstępuję do 
pierwszej organizacji młodzieżowo-lot- 
niczej, Polskiego Lotniczego Związku 
Młodzieży. Tam rozpoczyna szkolenie 
w modelarstwie lotniczym w Eskadrze 
Szkolnej ł Pułku Lotniczego na Moko¬ 
towie. 

W 1925 t, wraz z rodzicami przenosi 
się do Lwowa, gdzie zajmuje się budo¬ 
wą modeli redukcyjno-la tających. W cią¬ 
gu trzech lat z rzędu bierze udział 
w Wojewódzkich Zawodach Modeli Lot¬ 
niczych. organizowanych przez LOPP, 
na lotnisku Janowskim we Lwowie. Na 
zawodach tych zajmował zawsze pierw¬ 
sze miejsce. 

W 1927 r. wakacje szkolne spędza 
w fabryce „Samolot" w Poznaniu — Ła¬ 
wica odbywając bezpłatną praktykę 
w poszczególnych działach produkcil. 
Z fabrycznego lotniska po raz pierwszy 
wznosi się na samolocie w powietrze. 
W roku tym kończy również kurs in¬ 
struktorów modelarstwa lotniczego we 
Lwowie 1 zaczyna pracę z młodzieżą 
szkolną, prowadząc modelarnię lotniczą. 

W 1928 r. wstępuje do nowo powstałego 
Aeroklubu Akademickiego we Lwowie, 
przechodząc szkolenie lotnlczo-pilotażo¬ 
we i zaczynając systematyczne latanie 
na samolotach, co wcale nie przeszka¬ 
dzało na zajmowanie się nadal mode¬ 
larstwem. 

Gdy zaczynają ukazywać się pierw¬ 
sze czasopisma lotnicze „Młody Lotnik" 
(1925) i „Skrzydlata Polska" (1930), po¬ 
maga w redagowaniu tych czasopism 
przez zamieszczanie swych dość uda¬ 
nych ilustracji. 


W 1930 r. bierze udział w Konkursie 
Modeli Redukcyjnych tygodnika ..Auto- 
lot" w Warszawie. Za model samolotu 
komunikacyjnego FWS-20 T otrzymuje 
nagrodę ufundowaną przez ZPFL, 

W 1931 r. odbywa czynną służbę woj¬ 
skową w Szkole Podchorążych Lotnic¬ 
twa — Centrum Oficerów Lotnictwa, 
gdzie kończy pilotaż wojskowy. Po 
ukończeniu służby wojskowej lata 
w Aeroklubie Warszawskim, jednocześ¬ 
nie prowadząc dział lotniczy w mie¬ 
sięczniku „Przemysł i Wynalazki" oraz 
współpracuje ze „Skrzydlatą Polską”. 

W 1934 r, wraz z inżynierem F. Jani¬ 
kiem 1 Weissem współpracuje przy pro¬ 
jektowaniu rnotoszybowca. Jednak bu¬ 
dowa nie dochodzi do skutku z po¬ 
wodu wyjazdu in±, Weissa. 

W 193S r. kończy I kurs Cywilnych 
Instruktorów Pilotażu, zorganizowany 
przez Departament Lotnictwa Cywilne¬ 
go. Następnie pracuje w P.W. Lot¬ 
niczym w Lodzi Jako instruktor 
pilot. Następnie rozpoczyna pracę 
w Aeroklubie Wileńskim 1 w Ma¬ 
słowie pod Kielcami w Cywilnej Szkole 
Pilotów LOPP. W tym czasie współ¬ 
pracuje z nowym czasopismem mode¬ 
larskim „Ikar". Pracując w charakte¬ 
rze Instruktora, kończy w Ustianowej 
dwa kursy szybowcowe, dwa kursy 
akrobacji i kurs ślepego pilotażu. Po 
powrocie zostaje w Masłowie zastępcą 
Szefa Pilotażu. 

W 1930 r. przenosi się do Mielca do 
nowych zakładów PZL (Wytwórnia Pła- 
towców nr 2), gdzie pracuje w biurze 
konstrukcyjnym. W czasie wojny zo¬ 
staje zmobilizowany pozostając jednak 
do dyspozycji Zakładów Lotniczych. 



Na tło śmigieł samoŁotu, to w ta śnie 
Feliks PatułOtuicz, ten który z a tusze 
związany byt z Łotnietu?cm i modelar¬ 
stwem lotniczym . 


W czasie okupacji przebywa w kraju. 
Złapany w czasie obławy zostaje wy¬ 
wieziony do obozu w Niemczech. 

Po zakończeniu wojny wraca do Pol¬ 
ski, osiedla Się w Szczecinie i roz¬ 
poczyna pracę w jedynej wówczas 
instytucji lotniczej PLL „LOT". Po 
ukończeniu kursu kierowników RUCHU 
otrzymuje pełnomocnictwo do zorgani¬ 
zowania w Szczecinie komunikacji lot¬ 
niczej z centralną Polską. 

W 1946 r. jest Jednym ze współorgani¬ 
zatorów Aeroklubu Szćzecińskiego, gdzie 
do 1951 r. pełni funkcję szefa sekcji 
silnikowej. W tym czasie rrfzem z in¬ 
nymi organizuje modelarstwo na tere¬ 
nie Szczecina i województwa, Z chwilą 
powstania Ligi Lotniczej zostaje mia¬ 
nowany komisarzem wojewódzkim dla 
organizowania Ligi w województwie 
szczecińskim. Był również zatwierdzo¬ 
nym przez APRL komisarzem sportowym 
(technicznym) oraz przez kilka lat 
wykładowcą na teoretycznych kursach 
szybowcowych „Służba Polsce". 

Od 1945 r. stale współparcuje z redak¬ 
cją „Skrzydlata Polska” W 1955 r. 
z chwilą ukazania się pierwszego nu¬ 
meru miesięcznika „Modelarz" jest sta¬ 
łym współpracownikiem działu lotni¬ 
czego, publikując na łamach „Modela¬ 
rza” dziesiątki doskonałych planów sa¬ 
molotów. Przez wiele lat bierze udział 
w zawodach modeli latających jako ko¬ 
misarz sportowy służąc radą i doświad¬ 
czeniem młodym kolegom. 

W 1961 r. wyjeżdża do rodziny na sta-* 
łe do Australii. Będąc oddalony o tysią¬ 
ce kilometrów od Polski nadal współ¬ 
pracuje z „Modelarzem", natomiast w 
czasopismach australijskich i Innych za¬ 
mieszcza publikacje o polskich kon¬ 
strukcjach modelarskich 1 lotniczych* 

Za swoją działalność z dziedziny mo¬ 
delarstwa lotniczego i lotnictwa zostaje 
odznaczony Złotą Odznaką „Skrzydla¬ 
tej Polski” i honorową Odznaką "Wy¬ 
czynowa na Ogólnopolskich Zawodach 
Modelarskich w Warszawie, Zostaje 
również nagrodzony przez redakcję 
„Modeląrza" za całokształt publikacji 
zamieszczonych w miesięczniku. 

SM. 



Feliks Fauftoiuicz (drugi od prawej) w czasie pełnienia funkcji komisarza sporto¬ 
wego na Jubileuszowych XXV Mistrzostwach Model i Latających w Gnieźnie. 
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W Związku Radzieckim została wyda¬ 
na książka pt< „Krajowe okręty na pod 
wodnych skrzydłach”. To pierwsza ksią¬ 
żka w ZSRR, zawierająca szczegółowe 
dane o statku na podwodnych skrzy* 
diaeh, skonstruowanych pod kierownic¬ 
twem dr. nauk technicznych R. E. Alek- 
siejewa. 

Książka składa się z dwu rozdziałów. 
W pierwszym rozdziale podane są nie¬ 
które ogólne cechy projektowania okrę¬ 
tów na mało zanurzanych podwodnych 
skrzydłach. W skrócie podany jest prze¬ 
gląd prac o podwodnych skrzydłach, 
przytoczone są wzory, rysunki, diagra¬ 
my, schematy i inne materiały. 

W drugim rozdziale jest szczegółowy 
Opis motorowców „Rakieta”, „Rakieta- 
M”, „Meteor”, „Sputnik”, „Czajka”, 
kutra wycieczkowego „Wołga”, morskich 
pasażerskich motorowców „Kometa” 
i „Wicher”. 

Książka Jest hogato ilustrowana, znaj¬ 
dują się tam zdjęcia wszystkich statków; 
rysunki schematyczne i teoretyczne, 
schematy rozłożenia skrzydeł I innych 
części. 

Chociaż książka przeznaczona jest dla 
specjalistów pracujących w gałęzi pro¬ 
jektowania i budowy okrętów na skrzy¬ 
dłach podwodnych oraz studentów wyż¬ 
szych uczelni, dzięki bogatemu doboru* 
wl materiałów ilustracyjnych z powo¬ 
dzeniem może byt wykorzystana przez 
modelarzy przy budowie modeli stat¬ 
ków na podwodnych skrzydłach. 

N, A* Zajcew, A, L Moskalik „Kra¬ 
jowe okręty na podwodnych skrzy¬ 
dłach”, Wydawnictwo Su dostrojeni Je. 
Leningrad 1964 r. Objętość 208 str* lofi 
rys, cena 81 kop, czyli 8, 10 zł. 


Humor 



Rys. W. Fuglewicz 


1 WIELKA OKAZJA! 


♦ 

♦ 

* 

♦ 
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SILNIKI JASKÓŁKA" 2,5 cm 3 PO 100 ZŁ 


MIEJSKI HANDEL DETALICZNY 
W MIELCU 

obniżył cenę detaliczną silników „Ja¬ 
skółka 2,5 cm’ do ino zł. za sztukę. 

Przy zakupach przez odbiorców poza* 
rynkowych (organizacje społeczne, 
przedsiębiorstwa handlu detalicznego 
i modelarnie LOK) udzielany jest rabat 
w wysokości 1 i*/i od ceny detalicznej. 



MODELARZE, KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! 

Zamówienia należy kierować na adres MHD Mielec—Osiedle baraki RPZR, 

woj. rzeszowskie. 




POMAGA 


Zbigniew Fijałkowski — Elbląg, ut* 
Grotgera 98/2, poszukuje sklejki 0,6^ 
0,8 mm w ilości 2 m f . Pragnie prowa¬ 
dzić korespondencję z modelarzami lot¬ 
niczymi budującymi modele redukcyj- 
no-la tające. 

Jerzy Tomala —- Łódź, Al, l Maja 56a 
m. 4, poszukuje nr 1/60 „Małego Mo¬ 
delarza”. 

Rostislav Otruba — Kutr lii — 1966 
Gottwaldov I, CSRS, pragnie prowa¬ 
dzić korespondencję z modelarzem 
w wieku 15 lat zajmującym się budo¬ 
wą modeli okrętowych, 

Józef Tamfal — Klecz, ul. Nowa 8* 
po w. Głubczyce, poszukuje przekaźnika 
ujawniającego oraz sterownika gniazdo¬ 
wego za co może dać balsę oraz sklej¬ 
kę brzozową 0,4 mm. 

Ryszard Franczak — Biecz, pow. Lu¬ 
busko, woj, zielonogórskie, poszukuje 
silnika spalinowego o pojemności 6,5 
cm „Bambino” lub „Zeiss” 1 cm 1 . 

Władysław Kostrzewski — Słubice, ul, 
jedności Robotniczej 8 m, 7, pragnie 
prowadzić korespondencję z modela¬ 
rzem lotniczym w wieku 15 lat. 

Janusz Pastowlt — Zakopane, Mariana 
Zająca 12, poszukuje piłek włośnlco- 
wych i sklejki grubości 1 mm oraz pra¬ 
gnie prowadzić korespondencję z mode¬ 
larzem lotniczym w wieku 14 lat, 

Michał Michaiłów — Russo, ul* „8 
września 1914” Nr 154, Bułgaria, pragnie 
prowadzić korespondencję oraz wymianę 
materiałów z polskim modelarzem okrę¬ 
towym, 

Czesław Balus Bieruń Nowy, ul. 
Krakowska 51, pow. Tychy, posiada do 
odstąpienia kilkanaście kompletnych 
planów jednostek pływających i lotni¬ 
czych oraz egzemplarze „Modelarza” 
z ubiegłych lat. 



ROK XI, N R 117 
STYCZEŃ 


Redaguje Kolegium w składzie: 
BOGD AN GA BR Y SIA K, JAN 

MARCZAK, ANDRZEJ A. MRO¬ 
CZEK, IRENA NOWAKOWA, (re¬ 
daktor naczelny), MARIAN ROZ- 
WENC, STEFAN SMOLIS (sekre¬ 
tarz redakcji), mgr inż. BOHDAN 
WĘGRZYN. 

WYDAWCA 
ZARZĄD GŁÓWNY 
LIGI OBRONY KRAJU 

Adres redakcji; Warszawa, ul. 
Choeimska 14, tel. 45-12-31 we w. 75. 

Prenumeratę na kraj przyjmują 
urzędy pocztowe, listonosze oraz 
oddziały i delegatury „Ruchu”. 

Można również dokonywać 
wpłat na konto PKO Nr U6-100020 
— Centrala Kolportażu Prasy i 
wydawnictw „Ruch”, Warszawa, 
ul. Wronia 23. 

Prenumeraty przyjmowane są 
do 15 dnia miesiąca poprzedzają¬ 
cego okres prenumeraty. 

Cena prenumeraty; 

kwartalnie — zł 7,50 

półrocznie — zł 15.— 

rocznie — zł 30.— 

Prenumeratę na zagranicę, któ¬ 
ra Jest o 4D& droższa — przyjmu¬ 
je Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch”, Warsza¬ 
wa, Wronia 23, teł. 20-46-88, kon¬ 
to PKO Nr 1-6-100024. 

Egzemplarze numerów zde ak¬ 
tualizowanych moina nabywać w 
Punkcie Wysyłkowym Prasy 
Archiwalnej ,Rueh”, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO Nr 
114-6-700041 VII O/M Warszawa. 

Przedruk dozwolony tylko za 
podaniem źródła. Druk wojsk, 

zakł. Graf, W-wa. zam. nr 1424 

E-64. Nakład 23 025 egz» 



CZASOPISMO 
ZALECONE 
DLA BIBLIOTEK 
SZKÓŁ LICEALNYCH 
PISMEM 
MIN. OŚWIATY 
NR P0/3-308/57 
z dnia 21. III. 1957 r. 
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NOWY REKOKD 


Oskar Czepa z Austrii ustanowił nowy rekord długotrwa¬ 
łości lotu. Jego model redukcyjny szybowca „Stand art 
Austria” wykonany w skali 1:10 i sterowany radiem, utrzy¬ 
mał się w powietrzu przez 7 godzin 1 min. i 20 sek. 

Na zdjęciu konstruktor z modelem. 


LATAJĄCY PARASOL 


§ Poszukiwanie nowych form cechu* 
je nie tylko malarzy i rzeźbiarzy — 
zjawisko to występuje również w mo¬ 
delarstwie. Dowodem jest załączone 
zdjęcie, przedstawiające model opraco¬ 
wany przez R X. Clougha i opubliko¬ 
wany w czasopiśmie „Popular Mecha- 
nics” nr 7/G*. 


MODEL LOTNI OZ O - KOLEJOWY 


Modelarz czechosłowacki Kadoslav Fiada z Prestejov zbudował model wagonu 
platformy w roz. HO, na którym umieścił kadłub samolotu „Mig-15”. 

Tego rodzaju wagony używane są w czasie zimy do oczyszczania ze śniegu 
torów kolejowych. 


Z 19600 ZAPAŁEK 


Modelarz NRF M. Thimm z Ha- 
meln — Rohrsen pracował a z 950 
godzin, ażeby z 19 600 zapałek zbu¬ 
dować model wieży Eiffla. 

Praca dała pozytywne wyniki w 
postaci wieży widocznej na zdjęciu. 
Zdjęcia; A . M., FŁug ntodcl technik, 
Mechanihus . 








